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^HTydanie poezyj Jana z Wielo- 
mowic Gawińskiego, w rc kopismach 
dot9.d spoczywających i przetok nie 
każdemu dostępnych, powinno być 
tym po^c^dańsze w czasach niniej- 
szych, gdy się tak rzeżwo koło po- 
rz^ego uzupełnienia dziejów i pi- 
śmiennictwa ojczystego krzi^tamy. 
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Jeszcze w roku 1832 udzielU: mi p. 
Andrzej Malinowski dawny 
rękopism w ostatnich latach XVII 
wieku pisany^ obejmig^M^y prócz wier- 
szy S. Morsztyna, W. Kochowskie- 
go i innych, tak^e nieogłoszone pra- 
ce Jana z Wielomowic Gawińskie- 
go. Widząc gorliwa staranność mc- 
^ z wszech miar czcigodnych, ja- 
kimi s^: hrab. Edward Baczyński, 
Józef Łukaszewicz, Józef Muczko- 
wski, MichłU: Wiszniewski w ogła- 
szaniu drukiem i ocaleniu tym sposo- 
bem niejednego ważnego pomnika po- 
ezyj i dziejów narodowych ; niechcia- 
łem z uszczerbkiem ogółu przechowy- 
wać dłuisej powierzonego mi zabytku 
i dla tego spieszy z wydaniem one- 
góż na świat, w chęci przysłużenia 
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się miłosnikoin piśmiennictwa na- 
szego. 

Uprzejmość znanego w śiriecie 
literackim p. Adama Kłodziń- 
skiego, dyrektora księgozbiom pu- 
blicznego zaldada imienia Ossoliń- 
skich we Lwowie, dozwoliła mi w 
roku zeszłym korzystać z drugiego, 
aczkolwiek z nowszych czasów już 
pochodzę^cego rękopisu poezyj Ga- 
wińskiego, z którego kilka wyjąt- 
ków w Czasopiśmie naukowym za- 
kładu imienia Ossolińskich z r. 1832 
zeszycie III udzielonych było; i z 
tego to odpisu uzupełniłem kilka 
rzeczy w moim niedostających. 0- 
prócz tych dwóch wymienionych, 
znajdował się jeszcze własnoręczny 
rękopism poezyj Gawińskiego w bi- 
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należmy, r. 1673 drukowany pod 
tytułem: Wenus polska albo 
na alit weselny J. Bairowi i 
E. Grattównie epithalamium, 
a to z powodu rzadkości wydania 
pierwotnego. 

Lwów dnia 12. Czerwca 1841. 
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WIBRSZr POLSKICH 
JTaaa z Wielomowio Gawińskiego. 



y Google 



■ ■ *.. • 



Drukiem Jana 8purnego w Pradze czeskićj. 
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o ŻYCIU I PISMACH 
Jana % Wielomowie OawintkiegOB 



I mi^dfty paitenami s mojf trtódk^ mai^ 

Z pioinkami ki«dyikolwi«k sMlyn^ « pochwala. 

Pasiers {Sielankd). 



Jan z Wielomowie Gawiński urodzony w pierw- 
szej połowie XYII wiekn, odbywał nauki w 
akademii krakowskiej t gdzie się także i młod- 
szy brat jego Stanisław, podobniei zdatność do 
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poezjj wcześnie pokazajęcj^ kształcił *). Dla 
wjdoskonalenia się przeb3rwał czas niejaki na 
dworze królewicza Ferdynanda Karola^ kiórj ba- 
cząc w Janie Gawińskim niepospolite zdolności 
i biegłość w sprawach pnblicznjcb, do pióra go 
uijwał **)• Znajomość nauki prawa powołała 
go potom do arzęda grodzkiego krakowskiego^ 
gdzie jako alnmn, sposobiąc się ku wyższym 
usługom w ojczyźnie^ zostawał. W czasacb, gdy 
się nieszczęsna burza za panowania Jana Ka- 
źmierza na całą Polskę rozlała, musiał Ga- 
wiński równie ja^ i inni chwycić za oręż i z 
mszeniem pospolitem stanąć w obronie kraju 



. *) Stanisław z Wieloinowic Gawiński będąc je^o 
szcze aczniem akademii krakowskićj , wydał dwie ła- 
cińskie ody na cześć sławnego z swych roczników 
tćjze akademii nauczyciela filozofii Marcina Radymiń- 
skiego, pod tytułem: Ode gemina ad felix auspicium 
cursus philosophici hiennalis EaeceUentUsimo ac Doctis^ 
9imo Viro D* Marłino Radimi^ski regio in academia 
Crac* profeasori a Stanislao de Wielomowice Omrttl- 
9ki amoris et gratiae ergo decantała. Cracoviae typie 
Francisci Caesarii 8, R, M. Typ. Anno 1650 (w 4tce 
kart 4 nieticzbowanych). 

^*) Ziemomysł pismo czasowe. W Warszawie 1880. 
T. I. str. 88 — 85. 
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przeciw Kozakom na Ukrainie, na co się sam 
iali w swych Dworzankack (str. 73). Szczycił 
się szczególniejsze opiekę Stanisława Skar- 
szewskiego kasztelana wojnickiego i slarosty 
radomskiego, tego światłego miłośnika nauk, i 
hojnego mecenasa ładzi uczonych; prdcz tego 
iył ponfale z Hiacyntem Biankim podczaszym 
warszawskim i z sławnym poefę i dziejopisem 
Wespazyjanem Kochowskim , z którym go od 
pierwszój młodości ścisłe więzy, przyjaźni łą- 
czyły. Z tym to ostatnim mianowicie wesołe jak 
sam wyznaje trawił chwile , wturając płochym 
żartom, do jakich pogodny nmysł Kochowskiego 
pochop częstokrotny dawał. Resztę żywota swego 
spędził Gawiński pod panowaniem królów Mi- 
chała Korybata i Jana III na łonie rodziny czę- 
ścią w Krakowie, gdzie ma w czasie wszystko 
wyladniającego morowego powietrza na rękach 
córeczka i pokrewny pomarli, częścią w ojczy- 
stój wiosce Wielomowicach^ nacąc wśród zatrad- 
nień wiejskich swe pienia pasterskie. Umarł, ile 
się z szeregu pism jego pokazuje, w podeszłym 
wieku. 
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Pisaa, ktdremi Mbie Jan z Wielomowic Ga- 
wiński sławę poety zjednał, są aastępiąJice ; 

1. Threnjf iałobne na hnieri Jego Moiei 
Pana Stanuława z ffirtnunoa X%ęskiego przez 
Jana z Wiełamawie GawińMego grodu iegoz 
krok. alumna napisane. W Krakowie u> dru^ 
iami Łukasza Kupisza X K. M. Tgp. Jlo« 
ku pańskiego 1650. (w 4tce kart nielicislK 8> 
przypisane oŁ antora synowi zmarłego Stefanowi 
Kięskieara pisarzowi nowomiejskieran). Książeczka 
ta zawierająca pierwsze słabe próby poezyj Ga- 
wińskiego najmniej moie ze wszystkicb pism 
jego zasługuje na awagę* Obejmuje 5 trenów i 
9 nagrobków temnż Xięskiema napisanych , z 
których parę znowu w zebranych nagrobkach te- 
goż autora było przedrukowaDych. 

2. Sielafika i różne nagrobki z przydafkiem 
innych author&w przez Jana z Wielomowic 
Gawińskiego napisane. W Krakowie w dru- 
kartii Franciszka Cezarego J. K. Jlf. Typ. 
Roku pańskiego 1650. (w dtce kart. nieliczb. 
18 , poświęcone Stanisławowi Skarszewskiemu 



,y Google 



staroście radomskiemu). Sielanka ta pod nazwą 
Mopsas wraz z nagrobkami i innemi pięcioma 
sielankami tegoi antora (o ktdryck niżtfj) kiU 
kakroć była przedrukowana. W pierwotnedi wy* 
dania dodat Fr. Cezary najprzód Szymona Szy- 
monowicza nagrobki zbieranej dra^ny^ przedm*- 
kowane z zamojskiej edycyj Simona Simonidesa 
Sielanek r. 1614^ po których znowa 33 na- 
grobków rozmaitych autorów położył. 

3. Dworzanki^ to jest epigrammala rozmai^ 
iij treści. Drukowane w Kazimierzu przy 
Krakowie u Balcera Smies^sowica, 1664. (w 
4tce str. 120). Krótkie gdzie niegdzie dość 
trafne i dowcipne wierszyki pisane na wzór Fra- 
szek Jana Kochanowskiego i na trzy księgi po- 
dzielone^ między któremi się takie znajduje kil- 
ka tłomaczeń z łacińskiego : AIciaFa , Biderma- 
na, M ureta, oraz z greckiego : Anakreona i Teo- 
kryta, zasługuje słusznie na pierwszeństwo przed 
jałowemi i niesmacznemi żartami Dan. Bratkow- 
skiego, Stan. Jagodyńskiego lub Wacł. Potockiego. 
Ostatni raz przedrukowane niepoprawnie z opu- 
"szczeuiami przez Jana Nep. Bobrowicza r. 1S37, 
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w XXYIII ternie: Biblioteki kieszonkowej klassj- 
ktfw polskich; wyjątki 2aś co treściwsze wprzó- 
dy jeszcze umieszczone w dziele: Żarty dowci- 
pne dla rozrywki czytelnika z rożnych autorów 
zebrane. W Warszawie w drukarni nadwoniój 
J. K. M. 1780, (w 8ce) str. 120 do stn 147. 

4. Sielanki Jana Gawińskiego nowo napi^ 
saney z hiorych pierwsza żywot wiejski zie- 
miański a dworski poniekąd reprezentuje. Bo- 
tu pańskiego 1668 (przypisane Hiacynthowi 
Biankiemu podczaszemu warszawskiemu y pisa- 
rzowi skarbu rzeczypospolitój koronnego naj^ 
wyższemu); jest tu 5 sielanek Gawińskiego, o- 
statnia albowiem z napisem: ,^Do Koryniny sie^ 
łanka bezimiennego an(kora z rękopisma pew- 
nego wyjęta^^ bez wątpienia tegoż samego jest 
pióra, gdyż pierwój jeszcze w Dworzankaoh 
(księga III stn 117> z dodaniem jednój zwrotki 
była ogłoszoną. Sielanki te, równie jak i po- 
przednia : Mopsns, przedrukowane były w Zbiorze 
Sielanek polskich z różnych autorów, w Warsza- 
wie 1769, 1770 i 1778 (od str. 353 do 
stn 406) nakładem Michała Groella, 1805 na- 
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kładem Tadeusza Mostowskiego (w 8mce), a po 
raz ostatni 1837 w Lipska w XXYIII tomie 
Biblioteki kieszonkowej klassjk^^w polskich wy- 
dania Jana Nep. Bobrowicza wraz z Sielankami 
Szymona Szymonowicza ^ Dworzankami i po« 
piersiom Jana Gawińskiego (od str. 127 do str. 
272)* Widać, ze Gawiński przy pisaniu Siela* 
nek, które właściwie pamięć jego uświetniły, 
zapatrywał się na niezrównane wzory Szymona 
Szymonowicza* 

5. Venu» polska albo na akt weselny Jego 
Moici Panu P. Janowi Andrzejom Bairowi^ pi- 
sarzowi skarbu rzeczypospoliłej koronnego nof^ 
wyższemu i Jej Mości Pannie P. Eufrozynie 
Gratt&wnie oblubieńcom nowym Epiihalamium 
od Jana Gawinsidego zaśpiewane we Gdańsku 
dnia-Wrzesniay Roku pańskiego 1673 (w 4tce 
kart uieliczb. 8). Wiersz ten weselny, o którym 
nawet X. M* Hieronim Juszyński mówi ,,ze piękny 
1 godny Gawińskiego Mazy^^ dla swój rzadkości do- 
dany na końcu niniejszego wydania. 

6. Fortuna albo szczęście przez Jana Gawiń- 
skiego wierszem polerounnejszym z starego uda- 
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rowana. W Krakowie w druk. Akad. 1690 (arku- 
szy 27 z drzeworytami roboty Mikołaja Beresznie- 
wica) powtórnie ziiown tamie w drakami Mickata 
Dyaszewskiogo J. K. M. typografa. roko pańskiego 
1744 (w takimźe formacie). Miał Gawiński zamiar 
dziełkiem tćm jedynie dla rozrywki pisanym ^ wy* 
płoszyć zabobonną wiarę, jaką lud w podobnej 
wierszowej kabale dawniejszego rymoplsa Seweryna 
Bączalskiego z apodobaniem czytanej i kilkakroć 
(a nawet r. 1822 jeszcze w Warszawie) przedrą- 
kowanej} pokładał. Dla tego też sam powiada w 
przedmowie: 5,A pamiętaj kaidy coć się kołwiek 
ua tych książkach stanie, bądź dobre^ bądź złe, 
abyś tema niewierzył, ale to miał za krotofilę i za 
śmiech/^ Wiersze Gawińskiego w ow^m dziełkn 
nierównie dowcipniejsze i zabawniejsze od Bączal- 
skiego, a wyszukanie odpowiedzi cztero wierszami 
na 21 zapytań zawikłańsze, przez co całój rze- 
czy niejako nadał kształt gry nowój. 

Oprócz tych druliowanych dzieł pozostawił Jan 
Gawiński dotąd jeszcze w całości drnkiem nieogło- 
szony rękopism poezyj swoich, który własną jego 
ręką w latach 1682 i 1683 spisany, znajdował się 
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w księgozbiorze to^^arzyslwa warszawskiego przy- 
jaciół nank. Rękopism tenpodluig opisu x. M. Hie- 
ron. Jaszjńskiego (Dyk-cyonarz poetów polskich. W 
Krakowie, 1820. T. L str. 85> zawierał: 

1. Psałterza Dawidowego ezęic pienvszf(, 
obejmującą tylko 41 psalmów, które autor podczas 
panującój w Krakowie morowój zarazy tłomaczyt. 
Trzy psalmy tęgo to pięknego przekładu znajdzie 
czytelnik, w wydaniu niniejszym. 

2. -Mdlący dwunastu z swych okoliczności 
opisanie j skończone r. 1682. 

3. Optimus civU (Najlepszy obywatel) z Al- 
daia, cum appUcatione (z zastosowaniem) J. W 
Mar$zułhowi hor. 

4. Anakreontyki ^ pomiędzy temi kilka mniój 
przystojnych, które podług Juszyńskiego, uiezdają 
się być utworu Gawińskiego. 

5. Hdikon na świat wydany, (sejmujący: 
a} Liryka polskie, b) Herhdes na dwoistej dro- 
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dze. 3) Tarcz chrzescianstwa. d) Dworzanin^ 
e) Sielatiki z gajem zielotitfm. f.) Epigrammaia 
latina cum variis poematis. g) Forimui z dauone^ 
go wiersza poler monie j wgdana. k) Mowa oHai- 
nia umierającej przez miecz Jadwigi z Kolbu- 
szowa. Z teg;o to rękopisa Fortona, jakeśmy wyżej 
namienili, już r. 1690 wyszła na świata Liryka zaś 
polskie. Herkulesa, Sielanki i Mowę Jadwi|;i z Kol- 
buszowa, z drngiego dawnego rękopisa wyjęte, ni- 
niejsza zawiera ksifika. 

Tragi-koinedya o pijanym, który mniemał iz 
jest kr<$lem, drnkowana w Gdańska r. 1638 i w 
przddy jeszcze w Krakowie 1637 a Macieja 
AudrzejowGzyka pod tytałem : Z cktopa kr<$l 
komedya dworska (w 4t€e), o którćj Feł. Bent- 
kowski (Historya literatury polskiej. W Warsza- 
wie 1814, T. [. str. 511) powątpiewał, azali 
nie jest płodem Jana Gawińskiego, uiemoie ma 
być przypisana; autorem bowiem takowej wed- 
ług notat ś. p. Józ. Max. hrab. Ossolińskiego 
jest Piotr Baryka ; podfng Jaszyńskiego zaś 
(t. IL str. 412) wyszła z oznaczeniem J. E. 
początkowych gfosek nazwy antora. 
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Poe^yjom Jana Gawińskiego niezbywa na za- 
pale i bujnej tw<5rczości, i le (o iywioly praw- 
dziwego poety słasznie go wjićj wznoszę nad 
zwyktjeh rjmotworcdw. Widać w nich jednakie 
ta i owdzie obok przyjemnej prostoty niepo- 
prawność, niedbalość w rymowaniu i uchybienia 
przeciw językowi; lecz prędzćj mu te przeba- 
czyć można, dotyczę się one bowiem więcej ze- 
wnętrznego kształtu a niieli istoty sam^j. Mozę 
też nielubiał ślęczeć nad poprawę i wygładze- 
niem prac swoich^ lub takowe na pdźnićj od- 
kładał. Była to zresztę wada wieku, ktt5ra się 
nie tylko w nim samym ate ogdłem prawie we 
wszystkich współczesnych pisarzach przebija. Pi- 
sał Gawiński w czasach psnjęcego się gustu, 
w czasach, gdy 6id:ę prawie literaturę płonne 
chwalniki w języku łacińskim i skażonym pol- 
'skim składały, i gdy większa część piszęcych 
nad tem się biedziła, jakby z liter liche ułożyć 
anagrammy dla zasypania pras drnkarskich tem-i 
panegirycznemi ramotami. Nauki, które tak pię- 
knie w złotym dla Polski czasie za Zygmuntów 
rozkwitły, poczęły usychać, a piśmiennictwo z 
szczytnego swego powołania zostało znieważone 
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na zabawkę i za podły środek do podcMebiania 
moźnowładcom herbowym obrane. Jeżeli liczne 
szeregi piszących w owym czasie poezyje przej- 
rzymy, niewiele znajdziemy takich, którzyby na 
istotne imię poety zasłogiwali, a nawet i mię- 
dzy tymi, uienjmnjąc wartości Twardowskim, Ko- 
cbowskiema, Potockiema i innym, Jana z Wielo* 
mowie Gawińskiego w poczet celniejszyeh sta- 
wimy. 
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JANA Z WIBŁOMOWIC GAWIŃSKIEGO. 
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Jaśnie Wielmożuemu Panu , Jeg^o Mości Panu 

STAMMWOWI ŁUBOMSKEMO 
Marszałkowi Wielkiemu Koronnemu. 



Ar olskićj koronj wielki Marszalka i Panie ! 
Lubo twćj sławie wielkiej dosyć sławy stanie. 
Że brzmi sama szeroce ; ^dyźeś ty z tćj roty 
I grona wybornego, kędy piękne cnoty, 



*) Stanisław {Berakliusz) Lubomirski syn Jerzego mar- 
szałka i hetmana ińel. kor. sławny filozof, mówca i ry- 
mopis za czasów króla Jana III, dla swej znamienltój 
nauki i głębokiego rozsądku zwykle Saloi^onem sarma- 
ckim zwany, będąc podstolim koronnym a potem mar- 

8* 
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Roznm wielki i dzieła wspaniałe przodkują, 
I tę wiekom potomnym dać się usiłują 
W wieczno trwałą pamiątkę ; a to i ja z uići 
Wyszedłszy co Febow^j słuią Patarei, 
Współmieszkauiec parnaski : tu ita twoje przyście 
W ozdobie marszałkowski i^j wawrzynowe liście 
I z Tajg^etu przynoszę palmy obłamaue, 
Od dziewic helikońskich tobie w dary dane 
Przez tę moją Tkaiią. Ona lubo z zdroju 
Szczupło coś zachwyciwszy mądrego napoju^ 
W sielskiej chacie Febowym duchem sie rozgrzywa 
I na dutce swćj szcznpło sławy rozbadywa 
I twe wielkie godności: uiedasz j^j nagany^ 
Przeto, ie sielańskiemi głosi cię Peany ; 
Ponieważ ci też dotąd niezliczonym szykiem, 
Lub związaną wymową, lub wolnym językiem 
Dość hołdów mądrych dano. A proste fujary 
Gdy tak jak pyszne Bogów błagają cythary, 
I ciebie ieź niech głoszą dziś : ai wyćwiczona 
Lutnie mćj w dźwięk ważniejszy ozowie się strona. 



szalkiem izby poselskićj r. 1674 objął urząd marszałka 
wielkiego koronnego/ który z chwałą dla siebie az do swćj 
śmierci d. 17< stycznia r. 1702 sprawował. Stanisław 
Lubomirski zajmuje takie niepospolite miejsce w pis- 
smiennictwie polskićm jako 'du^or kilkunastu dzieł 
poetycznćj i filozofTetim -^eiei w języku polskim i 
łacińskim* 
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THYRSIS. MON. KORYDOU. 
Alkona 

Powiedz nam Th jrsi , wszak wiesz , te własność i 

mamj^ 
Że się o rzeczach nowych radzi więc pytamy : 
Co za urząd a wielki dany jest Mopsowi 
Wielkiemu wielkiej ziemie obywatelowi ? 
Coś ty na ten czas tam był a my się domami 
Zabawiali, mający pieczę nad trzodami. 

Thyrsisa 

Co kto wziął, to otrzymał, bo był godzien tego ; 
Wy pytania przestańcie nie należytego. 
Kaidy co mu należy, niech się o tćm pyta ; 
Pasterzowi o trzodzie wiedzieć przyzwoita. 

Alkona 

Powiedz przecie, będziem cię o t4m słuchać radzi ; 
Siła wiedzieć a czynić mało nic nie wadzi. 

Thyrsis. 

Mądrzyście wy panowie^ chcieli byście wszytek 
Za jeden grosz do siebie przywabić pożytek. 
Być tara było samemu ; kio chce.siła wiedzieć, 
Nie trzeba, jako muwią, femii doma siedzieć. 

Digitized by CjOOCIC 



Alkon. 

Nie dróż się, powiedz prędzej : a coć to zaskodzi ! 
Wiesz i sam niewiadomycli naaczyć się godzi. 

Thyrsisa 

Toć jak widzę do sieci bardzo naganiacie, 
A miasto swyck obłowdw priSzny wiatr ckwyfacie. 
Ja jakom raz powiedział, komu los życzliwy 
I cnota co dała mieć, niech trzyma szczęśliwy; 
Wam co się z tąd zawiąże, badać w tćm głęboko, 
Chyba żeby wam zazdrość wlazła jaka w oko. 

Alkon- 

Bynajmniej. W niepodobnych zazdrońci nie znamj^ 
Królom a lichćj nędzy co zazdrościć mamy? 
Jedno abyśmy o tim skutecznie wiedzieli^ 
Słusznie byśmy czyli nie ztąd się cieszyć mieli : 
Ze komaśmy życzyli i wszelakie głosy 
W to były, szczęśliwie też temu padły losy. 
A ^bardziej ja; bowiem natchnąwszy się duchy 
WMzelzemi, wielkiem miewał do prawdy otuchy 
I mawiałem : ujrzycie jako w krótkiej dobie 
Mopsus postąpi wyżćj i w istnej osobie 
Zacnych dziaddw i ojca stawi się i w tropy ^ 
Od nich prze(orowane do dzieł swoje stopy 
Wzniesie. A wj|^u^ duchom i krwi znamienitej 
Wrodzona jest, obławy ugadzać obfitej. 
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Thyrsis. 

Jeżeli tak toć przecie słusznie się pytacie, 

Jako tedy rozumiem dobrze Mopsa znacie 

Z sławnej krwie niemnićj i z swyck postępków - 

sławnego 
Wtym kraju, jemu dały z losu szczęśliwego 
I cnot ten urzęd Nieba, kttfry wielkie rządy 
W ojczyźnie wielkićj wiedzie, kazń i baczne 

wzglądy 
Według zasług szafuje a przy pańskićm oku 
Tak się kocha, jak orzeł pobliźszy obłoku 
Do słońca się pobiera. KtiSrzy lepiej znają, 
Urząd ten Laską wielką istnie nazywają. 

illkOlla 

I jam kiedyś słychiwał, że wielkiej godności 

To starszeństwo, ale zaś nie mniejszej trudności. 

Thyrsis. 

Pospolita to zawsze, gdzie jest urząd wielki. 
Tam też zwykł się przyłączać oraz kłopot wszelki 
I zgraja trosk niezmiernych. W wielkich rzekach 

^ wody 
Zwykły -bywać, z tych Charybd nie małe prze- 
szkody. 
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Korydoiia 

A ja głnpi nie mądry inaczej mniemałem, 
I tę Łaskę z naszemi laskami równałem, 
Łub maczugą toczoną, która Inb z jesionu 
Łabo z twardego bywa wytoczona klonu. 
Jest-li przecie naszemu rdwne to starszeństwo? 

Thyrsis. 

Co gadasz, ani rdwnaj. To-li podobieństwo 
Jakiekolwiek bydz może ! Jak my nad trzodami, 
Tak on rej wiedzie , starszym będąc nad ludziami 
Co są przy boku pańskim. 

jLlkOBa 

Inni powiadają, 
Że starym i podeszłym w leciecb oddawają 
Tę godność^, aby jako siła doświadczyli 
W wieku swym, tak godnością tą zgodnie rządzili 
Wszech juz doświadczeni. A Mops nie owszekiO 
Jescze zdaje się wyrównać z sędziwemi wieki. 

Thyrsis. 

Cdi na tym. Albo to juz mądrym zwać się godzi. 
Kto lat pełny 1 szronem obsypany chodzi ! 
Najdzie często i w młodym wielki rozum wieku; 



•) Nie ze wszystkieui. 
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A godność nie ma ląCom słaiyć, lecz człowieka. 
Toi o Mopsie powiadam i te moje zdania. 
Choć on wiekiem i laty dra^ch nie dogania, 
Jednak rozamem stary i bacznemi rady 
Godzien z trzjstoletniemi ucierać się dziady. 
On i krwią starożytną i wielkiemi cnoty 
Swemi i przodków swoich znacznemi klejnoty, 
Z natury to zasłużył, aby mu tytuły. 
Nie priSzne rzeczy z wszelką godnością słuiyły. 
On baczeniem wysóki^m, wymowy słodkością 
I przeciw ułożoną każdemu ludzkością 
Serca ludzkie ujmuje. Kto surowym okiem 
I twarzą w gniew ubraną i on jasnym obłokiem 
I układniej wdzięczności ponik anirouszy 
Ani się kto spodzieje bez urazy kruszy. 

illkOIla 

Szczęśliwy dom, szczęśliwa bywa ta ojczyzna, 

Ktdra w takowe syny i ludzie jest żyzna, 

Co to swemi fortony rozumem i ciałem 

Lub dowcipu bystrością i baczeniem zrzałem 

Wspierają, ani upaść w natarte przygody 

Jćj niedają : lecz czuli zastępcy na szkody 

Wszelkie następujące, i co takich ona 

Na wsze godności wsadza, w których doświadczona 

Cnota męstwo i rozum, nie kędy fawory 

Miejsce mają albo wzgląd tamże jaki kiórj. 
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Podobnobj ojczyzna tak często nie mdlała^ 
Ani by się w swćm ciele t? sztuki rozdzierała, 
Mając całość swą spełua ; raczej o tym krajn, 
Gdzie derewnie, *) gdzie miasta przyległe Danaja, 
Albo gdzie przy zarannym hucznych wod Bosforze 
Niewolnik żyzne pola ciężkim pługiem orze^ 
Pomyślała, z ostatnićj uwodząc ich zguby, 
Lub gdzie poganin wściekły sw^j zażywa chluby, 
Thraickie od Karpatu łączyła Rhodopy, 
Szczęśliwie swe uniósłszy w tamte kraje stopy 
I Wołgę choć daleko dosiągłszy jćj rogu, 
Przywiodła do ojczystej łatwo Wisły progu. 



Thyrsis. 

To prawda i takie by podobno być miało, 
Gdyby w inne więcćj się koła w<Sd nie lało, 
I respektów mniój bacznych ; dopierozby wstała 
Na swe nogi ojczyzna, co teraz zemdlała, 
I mniejby pustyń było i mordów tych owych. 
By rządców sfomych miała ojczyzna i zdrowych. 
Ale co nasze mowy i proste rosprawy; 
Nam bynajmniój nie służy w te zachodzić wrzawy, 
My kończmy cośmy wszczęli , niech kto co chce 

powie, 

'^) Wsie. 
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Mops niech naszćj początkiem , Mops niech koniec 

mowie. 
Pomnę dobrze jako dziś niedawnemi czasy, 
Gdym brodate gnał capy w gęstokwitfe lasy, 
I inne drobne bydło, Mopsa tei ujrzałem 
Nad brzegiem jego własnym, wąskich w<)d kanałem : 
On się w nim przepatrował i dnmając siła 
Nad dziedzicznym potokiem, kędy się odbiła 
Twarz jego, w ten czas do t^j takiej użył mowy : 
Rzeko moja, *) kanale białomarmarowy. 
Klejnocie domu mego 1 co swym płyniesz cngiem 
A ojczyste oblewasz srebrnym pola strugiem. 
Świadkiem mi bądź, jeżeli wielkich dziaddw szlaki 
Niechcę chodzić, Inb się ich nie zaszczycać znaki* 
Lab jeśli pamięć dzieł ich we mnie utonęła, 
Albo mię kiedy do nich chęć tćź nie ujęła. 
Niechaj więcej nie żyję. Czy mię próżnowanie 
Albo sen długi trzyma, czyli zaniedbanie 
Mojej ojczyzny drogiej ? Wy mokre boginie, 
Tak-li jest, sprawcie pamięć iiiech ma wiecznie 

ginie ! 

A rzeka na znak swojej k niemu powolności 
W ulubionej pławiła swe wody cichości : 
Która niosąc listeczki i trawy zielone. 
Jaśnie przed nim trzymała dary przypławione. 



*) Srzeniawa herb rodziny Lubomirskich. 
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C6z tedy, albo nie znać, jak do sławy zmierza 
I do cndt nie wydajać inaksze^o pierza 
Z siebie sławnycb swyeb przodkdw, jeno jacy byii 
I z jakich się w tym kraju dzieł swych zaszczycili, 
Takim się iii chcąc ndać. O trzykroć szczęśliwy ! 
Ktdry ojca swojego obraz chce być iywyl 
My ma raczćj godności takidj powinszajmy, 
I na znak chęci naszych wiernych co darujmy. 

Ja wprzdd : Cny Mopsie tobie dwie młodych sar- 

neczek 
Z lóż hercyńskich dostanych i białych owieczek 
Z blizniątkami daruję. Nad tę między trzodą 
Piękniejszych i weselszych nie masz, co urodą 
I farbą śnieg dopidro z obłoku spadniony 
Celują ; małyć dar, lecz chęcią nadgrodzony. 



Alkon* 

A ja attyckie ule i hyblejskie włości 

Poburzywszy rojnych pszczdł zebrałem słodkości, 

I wspieuiwszy onemi dereniowe czary, 

Teć tu wszystkie poświęcam słodyczne nektary. 

I parę gruchających sjrnogarlic daję. 

One lubo zachodzi, lubo słonko wstaje. 

Mile kwilą, a tworząc coś w pieszczonym gwarze, 

W nierozdzielndj miłości z sobą chodzą parze. 
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Korydona 

A ja tajstrę *) i z myrtn maczane toczoną 
W koło woskiem żółtawym daję iiapaszczonę, 
I którą ZSL trzodami, natchnąwszy się w parę, 
Pieję damy podgiSrskie, daruję fajarę, 

Thyrsis. 

Póki rdźany promień zażegnać niebiosa^ 
Póki perłowa poić będzie ziemię rosa, 
Póki dziedziczna rzeka swćm źródłem popłynie : 
Niech twoja zacny Mopsie.! sława pdty ftłynje. 

Alkon. ^ 

Póki Wawlowe karki stać będą, i póki 
W miękki piasek jego się nie zmienią opoki, 
Póki Akwilon w Tatrach rozbadywać będzie : 
Poty na sławie i czci tobie niech nie zbędzie. 

Słonko świeci wesoło, wolny wietrzyk wieje, 
Przy dąbrowie krzykliwy skowroneczek pieje. 
Trzoda buja pierzchliwa a Faunowie leśni 
Z Dryadami przy strugach swoje tworzą pieśni. 
Znak nie cliybny twój sławy i wieku długiego 
Zacny Mopsie ! źe póki świata Lechowego 



*) Torbę, sakwę. 
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Stawać będzie i póki strumień Wandalowj 
Popłynie, p6iy z ladzkićj uie wynidziesz mowy. 
Żyj dtago, iyj szczęśliwie a za Iwdj godności 
Niech wiek szczęśliwy wnidzie , w nim wsze ob- 
fitości* 
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UCYBA, TYTYE. 



Tytyr. 

Te]^ dzień przyszedł, dzień iala, co rok kończ j 

sobą, 
Jakom eię ja rozłączył, droga Dafni ! z tobą, 
Jakom w tćj górze, w tym acb! ach ! żałosnym grobie 
Chowając cię, ciężkie łzy w^Ićwał po tobie. 
Kiedym z tobą umierał, acz po dziś dzień jeszcze 
Serce niezgojonego ialu jest mi wieszcze. 
C6i czynić, czyli snadno nieszczęścia się schronić, 
Lnb się niedać wyrokom przejrzanym ngonić. 
O Dafni ! o podporo niegdy iycia mego, 
O przyczyno dziś tylko żalą okmtnego I 
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liioyda* 

Pomnie Tjiyrze^ pomnie jak dziś, czas twćj klęski, 
Ktdra na ciebie padła i Iwój nmyst męzki : 
Prawie znaki nam o i6m same znać dawaf y. 
Gdy się sępy z północnych stron przelatywały, 
Gdy i sowy, a trzoda jakby posowiała 
Karmi nieniywając okropnie stękała, 
Niebo chmurne posępne w nieprzystojnym cienia, 
Skowronkowie z jaskółki w głębokióm milczenia 
Po pieczarach się kryły, a tylko przy wodach 
Czajki coś ogłaszały o przyszłych przygodach ; 
A szmer za tóm powstawał między ludźmi taki. 
Że ta nie bez utraty ten dom miał bydż jakiój. 

Tytyr. 

Bogdaj, ach bez tój wrdiki, bogdaj bez tój szkody 

Być było o Licyda! widzisz te jagody 

Od łez mych pobrdidzone, widzisz obie oczy 

Jak się z nich bez przestankn żywy stromień toczy! 

Znak ialu nieomylny, znak mój wiecznój zguby. 

Który mi ten dzień kaie pamiętać nie luby. 

Nie tak żałośnie jęczy za Dunaj zagnany 
Więzień na łonie matki w pieszczocie schowany, 
Nie tak słowik w dąbrowach żałośnie narzeka, 
Gdy swój żal, gdy obelgi swe przeszłe wyrzeka : 
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Jako ja dzień podle dnia *} ciężko siekać maszę 
Mm seree swe cieszyć, i4m strapioną doszę. 

Powinność jest żałować człeka umarłego ; 
Ale kiedy jui przyjdzie utrącać miłego 
Przyjaciela, część duszy swi^j, część wielką ciała, 
Jui tam prosto wszech źali^w w serce wpada strzała, 
Z pobożności i z musu : więc każdy żałuje. 
To miłość, zachowanie to wierne sprawuje. 

Przyznam ja, niebył żaden z grona wybornego 
Ludzi, kt<$ryby nie miał upadku twojego 
Litować się i owszem w głos to wyznawali, 
Żeśmy jak jakie dobro własne postradali. 
I my pasterze tobie tegoż pomagając, 
Sweśmy głowy sypali prochem, a dumając 
Na swych fletniach o śmierci gorzko narzekali ; 
Nam g<Sry, nam i dobrze żalu pomagali* 

1 kt<$żby nie żałował wielkiego pasterza 
Zacućj żony, nie z lada wychowanej pierza. 
Jćj to płeć, jej uroda niegdy zasłużyła, 
]6j cnota, by pamiętnie w sercach ludzkich żyła ; 
Szczęśliwi to rodzicy, ktdrzy ją zrodzili, 
Nieszczęśliwi dziś co ten klejnot utracili. 
Dziś małżonku ubogi stękasz utrapiony. 
Żeś tego przyjaciela, żeś zbył takićj żony; 
Nieszczęśliwa dziedzina, coś ten skarb straciła. 
Nieszczęśliwa coś tego żalu nabawiła* 

*) Za dAien. 
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Nic była taka w Spanie^ cJioi"* się ule ubogą 
Liczy między iiineini w pleć białą, chędogą, 
W urodę, w gładkość 1*0 wna : nie była z Laceny, 
Kt<5raby wyższej przed nią dostać miała ceny; 
Ani ta, co się dała enema Paryżowi 
Uwieść^ niegdy naszeg^o cecbu pasterzowi. 

Częsfo się jdj frygijskie córy dziwowały, 
Często w jej twarzy swoje oczy utapiały, 
Życząc sobie t^j krasy i takiego płodu 
Jako ta z szlachetnego niegdy wyszła rodu. 

Twarz wschodniemu rumieńcu, czoło południowi, 
A oko niebieskiemu podobne ogniowi : 
W ustach koral rodził się, szyja w 8nie'g bielała^ 
Złoty włos w pierścień wity z głowy piastowała. 
Piersi otwartym rajem z kąd krynica stokiem 
Serdecznych rozlewała pociech swych głębokicm. 

Lub ona w czystych wodach członki swe kąpała. 
Lub miasto krzyształowych zwierciadł w nie pa- 
trzała ; 
Znak jdj sianu czystego wody cicho stały 
A Nimfy wodne patrząc w nię, często wzdychały. 

J^j nad wszystkich służyło domem zawiado^ać, 
Jój na rozsądku mądrym wszystek rząd piastować; 
Ueś nic a nic głowy swojej nie frasował, 
A tylkoś coć służyło zabaw swych pilnował. 
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Jej pięknie 2 każdym mówić, j4j kwiatki z zarania 
Po wiiydarzach *) zbierać, jVj ręce do grania 
Przjstało przysposabiać, j^j za (rzodę chodzić 
I pieśniami mądremi wszystkich nszy słodzić. 

Onej było uczęszczać w poświęcone progi, 
Ondj czystemi modły błagać było Bogi 
I ofiary za trzody cznyić, gdy od boku 
Parę jagnięt srokatych od macior co rokn 
Wziąwszy, z kadzidłem wonnym kapłanom dawała 
I sama się w 4lar Bogu często polecała. ' 

Dziś tylko o Tytyrze po śmiertelnych zwłokach, 
Będęc.na swięrych domu g<>mego obłokach. 
Przed Bogiem za cię (miej to, miej z zupełnej wiary) 
I za płód twój kochany wylewa ofiary. 

Jak węgle rospalone, gdy kto woda gasi. 
Gorzej je w rozpalę swym po niedługim czasi 
Obaczy gorejące : tak i mnie pochopii 
Gorszegoś dodał na zal z swojego pokropu 
Przez wspomnienie mćj Dafiii i wznowiłeś rany 
Na trzykroć cięższe iale i płacz nie zbłagany. 
Piakaue zyćie moje. Moja Dafiii droga ! 
Gdzieś odeszła ode mnie i kfóra cię droga 
Do krain nieznajomych uwiodła? czy ij one 
Roskosz wszech wiedziałaś kraje Elisone t 
Pojdę, pójdę za tobę, za twojemi many **) 



*) Ogrodachi 

**) Cieniami (z łac. Manes), 
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Będę szukał m^j straty^ zguby niesptakaućj* 

Boi ea miłość okrutna uie kaie ; ta radzi 

Morze przebyć^ta w głębsza zieui |p^rzepal# prowadzi !' 

Szukałeś swojej zguby, zakładu drogiego 

Treickich Muz ozdobo, gdy do dnia sameg» 

Otchłań, zieiuię przebywszy w Ar&er#uckie prOgi 

Wszedłeś po Eurydykę po swój łup ubogi, 

I ja pójdę i zszukam a z mego kochania 

Jak ty u ładzi tegoż nabędę BtDiemauia 

I będę na tę pamięć jawnie skazo wany: 

Ten jest kt<5rego dręczy miłość swćj kochanej. 

^iemasz etę droga Dafni, niemasz Dafni droga, 

Niemasz cię ; ach juz cię śmierć niepowróci sroga ! 

Co za byt m<$j bez ciebie, eo za łube gmachy^ 
Tylka źal w nich okropny i nie zwykłe siraohy 
Które mię,t l^^o trochę pokoju nabędę,. 
Lubo do prac nie lubych jak kolwiek zasiędę, 
Ustawnle ostrym grotem za serce chwytają, 
A tysiąc innych coraz bcjazni wznawiają. 
Niemasz cię droga Dafni, niemasz Dafiii droga, 
Niemasz cię ; ach jui cię śmierć nie powróci sroga I 

Kwitły, wiek iycia mego co lepszy zogtawa, 
W którym zwykłe lubości i miła. j^abawa 
Wszczynają się : dziś wiosna i tato nastaje, 
I swych uciech każdemu obB^ie dodaje ; 
Ja próźeu tój roskoszy i twojój młodości 
Będę gnał w otworzono lata niejub^ści. 
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Niemasz cię droga Dafni, uiemasz Dąbi droga, 
Niemasz cię : ach jui eię śmierć nie powrtf ci sroga ! 

Gdzie orne spoinę ognie^ ktiire nas paliłj 
Kochania w świętym stanie 9 kędj on wzrok miłj 
Kti^rymeś przenikała do serca mojego^ 
Upatmjąc jeśli nic tobie przeciwnego 
We mnie niemasz, jeieli takowe zapały 
Jak twe, szczerej miłości kn tobie gorzały? 
Niemasz ich : kędy zwykłe czerstwości obroty. 
Pilność wierna w szafnnku, ozdobne przymioty ? 
Niewidać, wszystko z tobą wszystko to nstało, 
Kiedyć jni słonecznego swiatta nie dostało. 
Niemasz cię droga Bafni^ niemasz Bafui droga, 
Niemasz cię: ach jui cię śmierć nie powróci sroga I 

M^m synaczka małego, kt^lrego kochała 
Jako matka i wszech z nim piesizczot zażywała^ 
Ten zawsze do mnie chodząc, woła: matko moja ! 
Matko moja kędyś jest, kędyś jest ? owo ja 1 
Oz wij się, jnz cię dawno, moja nuitko, sznkam. 
A ja na to dobrze się od ialn nie pnkaut. 
Słysząc jego lamenty, jego płacz sieroczy^ 
Że dotąd nteobaczą matki jego oczy. 
Niemasz cię droga Dąfiii, niemasz Dafui droga, 
Niemasz cię :.aph jni fstęsmierć nie powróci sroga I 

Mopsns.z swoją. Neerą, fiametli z Fiłlidą, 
Alkon we^e Koront, Alfeh z Łikorydą; 
Ja od wszech opnszoaony, ja.osierocały . 
Mnszę zaiwsze smiertehe w serca .mieć postrjsały^ 
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Nieinasz eię, droga Dafni, niemasz Dafui droga, 
Niemasz cię : ach jaz cię śmierć nie powri^ci sroga ! 

O grocia twarda skało : o miejsce, o ziemi i 
Tyś mą jedyną rozkosz przycisnęła swemi 
Ramionmi : w swojćm twardym ty łeuie piastajesz 
Moją najmilszą Dafni : wiem, ze skargi czujesz^ 
Płaczliwe skargi moje 1 Chciej bydz matk^ ob^j^ 
Z kąd wyszła i w twój iywot znowu obróconej. 
Bądź jćj matką o ziemi ! ona córką twoją, 
Ona twoją na wieki w kriStce była twoją ; 
Niecił miękko w tobie ]eźj» Lei tu Dafni w grobie, 
A ja w serdecznym żalu niech iyję po tobie* 

Nabieram tćj garść ziemi i rzucam do dołn 
A z ziemią te kilka słów wylewam pospołu. 
Ziemię ziemi oddawam. Ty wszechmocuj Panie ! 
Bądź duszy opiekunem bądź miłosciw na nie! 
Lei (a kochana Dafni, lei w tym smutnym grobie, 
A ja w serdecznym żalu niech iyję po tobie* 

Tu stok kryniczny leję, przynieś z stoku wody 
I pokrop te żałobne Licydo obchody. 
Jeśliby w jej zakała ciele jaka była. 
By się przez pokrop waiuy tój wody omyła« 
Lei tu kochana Dafni, lei w tym smutnym grobie^ 
A ja w serdecznym iaki niech iyję po tobie. 

Ten piei^scionek okrągły, kiedy ze mną iyła. 
Na palec mi na j^nak iswój jedności włoiyła ; 
A ja dziś ten pokładam upommek z tohą^ 
Aby jak za iyw«tai<zttataś mię bydz z «0fcą^ 
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Tak i po śmierci |ira^iię spoczywać wespoły 
I twiSj szlacliediy popiół w me zawrzeć popioły* 
Leź ta kochana Dafni, lez w lym smuhiym grobie, 
A ja w serdecznym źalii uiech żyję po tobie* 

Podnieś kamień Łicydo, kamień marmurowy^ 
Niechaj grub smuiny zawrze ; dragi postaw w głowy ; 
A na nim te kilka słów odrysuj litery 
Ku niej pamiątki raoj^j znak i wiary szczery : 
Tu Dafni odpoczywa, (u jej domek wieczny, 
Boże, niech i mój będzie tcnzo z nią społeczny 1 
Leź tu kochana Dafni^ leź w tym smutnym grobie, 
A ja w serdecznym żalu niech żyję po tobie. 

Iiicyda. 

Przesłań Tytyrze płakać 5 płacz nic niepomoźe, 
Kogo śmiertelne źydła *) pozbawiło łoże ; 
Wszyscy a wszyscy prawu temu podlegamy : 
Rodzimy się jednako iakźe umrzeć mamy. 
Nic trwałego na świecie : z drzew owoce padną, 
1 sameź chociaj góry przecie lecą na dno. 
Szczęśliwa owszem ona, która przepłynęła 
Morze niebezpieczeństwa i w porcie stanęła. 
Do którego my z trwogą niemałą pływamy, 
A coraz to burz wielkich na się doznawamy* 
Mniemasz, iźeś do końca jest osierociały m ? 

*) Żywota. 
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Mylisz się, ijje z tobą dnsza choć nie ciałem. 

Ona Inb w empirejsl^i^ dziedzinie przebywa. 

Łabo się na anielskie chóry zapatrywa, 

Lnb za jasnym barankiem z świętą trzodą chodzie 

I po wonnych wielbioną nogą kwiatkach brodzi, 

Na cię jednak pamięta, ciebie apatmje, 

A miejsce podle siebie łjt wiecznie getaje* 



^% 



y Google 



jLiekko owieczki moje, ma trzodo kochana, 
I wj cieliczki młode : tn gdzie przjodziana 
Mchem zielonym niwa się nieprzejrzana okiem 
Rozpościera, poł kwiatkdw rozlicznych obłokiem^ 
Tn się paście, tn lekko sobie postępujcie, 
A przy rannem słoneczku młodą trawkę iajcie. 

Trzodo moja jedyna ! Ja pod tym szerokim 

Bokiem, gdzie rzeka płynie nad brzegiem głębokim 

Przy was siędę, i patrząc na igrzyska wasze. 

Do których was, więc i mnie te wzywają pasze. 

Nowe piosnki wyndcę na dadce krzykliwej, 

Których mię moja Dafnis z chęci swój życzliwÓj 

^Naaczyła* słodkich mi ponęt i nadzieje 

8 
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Tyle dawszj, ie i mnie te będ^ znać knieje, 

1 między pasterzami z moją trzódką małą^ 

Z piosnkami, kicdyżkolwiek zasłynę z pochwałą. 

Dafhi kocbana, Dafni, Dafni ninbiona, 
Żądze mćj cel i głowy m4j piękna korona I 
Ani ja zajrzę komu bogatego mienia, 
Ddbr obfitych, wielkiego ani urodzenia. 
Tyś to wszystko jest u mnie. Niech i inne słyną, 
Że są piękne, chwalebne ; i ciebie nie miną 
Też swe chwały : gdyż i ty z Sykulskiej się rodzisz 
Spółdztedziczka dziedziny i niemal wywodzisz . 
Ze krwi ich swe strumienie. A luboś przymniejsza, 
Cói gdyś sercu mojemu tyle przyjemniejsza? 
Coż gdyś i ukochańsza. Stań jeno u zdroja, 
A w uimsięprzejrz, ohaczyszj jaka piękność twoja^ 
Jakicheś jest wdziękiiw. Lice twe nadobne, 
I usta koralowi krwawemu podobne. 
Oczy gwiazdom niebieskim, ktiSre bez nlrazn 
Ciała, skroś przenikają i wchodzą do razu 
Swym do serc promieniem ; włos idłto-blyszczący. 
Dość kwiateozkdw natkniętych, róż, lilij mający, 
W koło czoła tak się lśni : jako więc do szyje 
Malowanych gołębic, rozmaity bije 
Blask, to złoty, to srebrny. Ale co cię zdobi 
Jeszcze bardziej, *ieć cnoty takowei sposobi 
Tw^j natura piękności. Będąc jefecze maty, 
Gdy mi ani mchem pierwszym jagody aarastaty, 
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Anim trzoftrie rozamiał^ a jnź pofajeimiie 
Zajmował się labego ognia płomień we mnie, 
I jożem w sobie tonął, ciebiem npatrował^ 
Mjsli i ciało moje za tobąm kierował. 

Pełne twego imienia gęste gaje były, 
Ozdobne drzewa, lasy nim się zaszczyciły : 
I co w wyniosłych bnkacb ktdrem wynajdował, 
Słodką pamięć o tobie na niebem rysował* 
Drzewo ozdobne^ drzewo jakeś jest wspaniałe, 
Jakeś między, wszystkiemi drzewo okazałe : 
Tak moja Dafni między innemi przodknje, 
Tak się cnotą, tak krasą wszystkim ukaznje* 
Rość *) drzewo : rośćcie i wy z niem moje litery 
Rośćcie chęci uprzejmej wierne charaktery. 

Po co mi, ojcze miły, zamysły skateczne, 
I ty gminie zazdrosny, moje 41aby wieczne. 
Gminie prosty rozwodzisz? Umysł przedsięwzięty 
Z moją Dafni kochaną tobie nie pojęty. 
Jazem ja jnż dostąpił wiecznych cnot i chwały 
Mej Latonki : me chęci do jej jni przystały* 

Szczęśliwym teraz został, gdy Dafni podle mnie 
Staniesz : swoje ufności kładąc wszystkie we mnie, 
Żeś się mną towarzyszem swoim nie brzydziła, 
Ześ serce swoje ka mnie j amysł skłoniła. 
Ja z tobą a ij ze mną, Inbo słońce zsiędzie. 



*) Rośnij. 

3* 
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Lub ranna jutrzenka dzie4 zaczynać będzie, 
Lub rok pójdzie za rokiem i ze dniami swemi 
Jednego i sp^Inego szczęścia zaiyjemy. 

Nie owszem mię teź Bóg mój upośledził w mienia 
I mnie, jako i dragich na swóm ma baczenia^ 
I mnie jest swe obejście ^), są swe obfitością 
Jakie wiek pierwszy miewat w swojój niewinności. 

Patrz^ gdzie góra ku niebu swoim wierzchem 

godzi| 
A źródła krzyształowe z swych piersi wywodzi; 
Tam pod nią mój domeczek, którego pod bokiem 
Niwy bujne kładą się nieprzejrzane okiem ^ 
W koto nich płodne drzewa : ta palmy, daktyle, 
Kasztany, brzozy gładkie, co swych fruktów tyle. 
Co i miodów dodają. Owdzie puste kozy 
Wisząc na gór wierzchołkach, tną odrosłe łozy ; 
A ta sady dodają owocu bogato, 
Ani mi skąpi darów swych jesień ni lato* 

Żądze tei sprośnój nie znam, nie znam i chci- 
wości, 
Wesoły w swój bogatój mieszkając mierności, 
Ani ciekawie badam : Co tez są oto ty 
Troski i wszelkie trudy niezbędne kłopoty, 



*) Sposób zyci%. 
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Niespania, ptH(ine skar^^ Aieiriern^ wiek BzczęsBwy, 
Wiek żyjąc niezganiony, Wiek zyjS|c ciiodlwy. 

I choć się tez co podczas w serca m^m- zawadzi, 
Nie trwa dłago, fleteńka to moja agładzi^ 
Grając różne matety ^) i wesołe pieśni, 
Których stuchają Nimfy i Faunowie leini. . ; 

Ja gram, na moje śpiewki labo się ptaszkowie 
Z swćm pieniem odzywają, labo konikowie 
Polni skaczą i swiercząc dadce pochlebają $ 
Ta sie kozy, ta owce na mnie zapatrują. 

Na drzewka listki szemrzą, ta dźwięk miłj 

wstaje, 
Ta sł^wiczy krzyk serca ochłody dodaje. 
Sosna do sosny prawi **), jawor do topoli, 
Dąb do lipy, a wszystko nam obojgom gwoli ***). 

Psi w około mćj trzody od wilków pilnują. 
Tu drudzy w kniejach młode sameczki czatują, 
Drudzy zajączki młode przynoszą, a drudzy 
Około mnie się snując, pilnują jak słudzy 
Co wyliczyć : owo tu tylko wczasy moje. 
Ta wiek tylko spokojny, tu wierne pokoje* 



*) Śpiewy, aryje (z włosk ; m o t e 1 1 o). 

**) Mówi, gwarzy. 

***) Ku woU, ^ nas obojga. 
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A ty Dafni nim ku nam wiek znikomy prz^jdzie^ 
Nim nasz, bez wiekopomnych prac w swćj dobie 

znijdzie, 
Miech z tobf ijjąey piękne pieśni wyśpiewuję : 
Aby, gdy mi me zmysły śmiertelność skrępnje. 
Te po mnie dachem twoim otchnione zostały, 
I w grobie popiół kości mych nie był bez chwały. 
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Na Simonideso^re : Czary *) 
FAM. SŁUGA DIRCE. 

Pani. 

Mr rzebóg (clmęy co się dzieje I widzę dosyć złego : 
Czułam to. ja a z ducha dobrze wieszczebnego, 
Ze coś będzie. Gdzio pan jest? dawno wyszedł z 

domn) 

Sługa l>ir oea 

Oj wyszedł, a dziwno się będzie zdało komu* 
Nićmasz i półpacierza gdy w nagłćj odmianie 
Raz cbaście rowien^ a raz jako we krwi stanie. 
Pot nań wyńdzie : porwie się jako oparzony 



*) Czary^ ładna XV* sielanka Szymona Szymonowicza^ 
pod1:iig wzoru Teokryta i 'Wirgiliusza napisaaa. 
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W jednym bdcie bez czapki, i djsz w tamte strosj 
Kn stońca zachodowi. Jam za nim wofała : 
Panie, ktdrać to, ktiirać w głowie zaigrała I . 
Postój chwilę 1 On leci, jako za granicę 
Kijowską lecą z domów nasze więc siestrzyce. 

Pani. 

Już wiem, co się tam dzieje. Ta, ta niecnotliwa 
Jak przed ludźmi, tak mi jest i przed Bogiem 

krzywa, 
Ta wiedma *) i małżeństwa kradczyni mojego. 
Jakoż ja serca niemam mieć zakrwawionego ? 
Jako niemam narzekać, gdy mię dasza boli ; 
Tradno milczeć, kiedy co komn nie po woli. 
Jam sobie przyjaciela obrawszy z małego 
Jako matka chowała, chcąc ba potćm z niego 
Mieć pociechę w małżeństwie : jam przyodziewała, 
Jam od gęby objąwszy jemum ii%ielała, 
Wszysrko mu 'czyniąc gwoli, nakoniec i i^gą. 
Że moim miał zostawać, związałam przysięgą. 
Ona mi go zbestwiła i chytremi słowy. 
Darami sw^ni, czacki, słodkiemi namowy^ 
Prawiąc się być bogatą, gospodynią pilną, 
Gdzie i k'tej|^u czarami jak mam nieomylną 
Tego wieść, w swoją siatkę prostaka wegnała: 
A kiedy ojca w domu i mnie niewidziana, ' 



*) Czarowiuca. 
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Zbiegłszy cicho ir kraj go swój awiozła i potćm 
Zapowiedzi bogatym odkupiwszy złotem^ 
Slab w dziedzinie odległej z nim wzięła. Tak moje 
Z nim stadło rozerwała prze złe czyny swoje, 
A stasznaź to ! dobrze i to ! także się to .godzi ! 
Kradziei to nie małżeństwo. Tak kryjomo złodziej 
Cadze łnpa^ tak i wilk gdy niezocznie wpada, 
Bwie z trzody i rozpłasza zgromadzone stada. * 
Cdi czynić ? złe złom goić. O nieba wysokie. 
Morze, ziemi, o ! i wy przepaści głębokie. 
Nocy, gwiazdy, ćmy nudne, ducbowie oboi 
YTidzcie krzywdę, litujcie sprawiedliwiej moj^j 
I tu mi dopomóżcie. Dyrce moja ! a ty 
Kolchiekićj niegdy wiedmy zwab mi wskok war- 
sztaty : 
Głownię z piekła^ ktdrą dom Kreonidw paliła, 
Gdy nad spdłmiłośnicą ^wój się krzywdy mściła, 
Bicz złych Furyj, jako nim okraczała smoki 
Łatając po powietrza pod same obłoki, 
Przytćm krzyształ zwierciadło, z tęcz niebieskich 

wody 
Zwabione w krdtce patrząc wsze widzę przygody. 
Widzę i ziela w nowych księżycach zbierane. 
Jakie kotły więc miały Medei miedziane. 
Dojdę jój sztuk i ujrzę, jako go czaruje. 
Jaka jćj moc i jaką też ja mam, uczuję. 
Już to prdżno, gdy boskiej nie miała bojazni, 
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Nieebajże ją tez (akie przesiadają kazni *), 
Niech piekielne zamęty i wszelkie kłopotj; 
Prawda, źe grzeeh jest takie rozczjuać robotj 
Lecz i mnie żal w to ciągnie, a co dalćj tęiszj, 
Ale sprawię że będzie też cierpiała cięższj ; 
Bo jaż tradno mam żądze w krjgach zatrzymywać, 
B<)1 bólem i żal żalem przyjdzie odplacywa^. 
Złego na złego spuścić : by też wszystkie zgofa 
Ziły i piekła wywrzeć jadowite zioła. 
Dopnę swego : chciała li męża ! Cnotą trzeba 
Nabywać niecadzego, ni nad zakaz z nieba. 

Dyrce jesteó? i rzeczy wszystki^ś zgotowała? 
Słuchaj a pełnij wszystko coć będę kazała ; ( 

Stań w tćj izbie, a nożem uczyń koło w ziemi 
W t^mże miejscu stań sama znarzędzmi wszystkiemi^ 
Napuszczona jadami krzyształ w ręku trzymać) 
Przy ogniu wosk stopniały na wodę wylewać . 
A przymawiaj : Księżycu, słońcl^ ciemna nocy 
I wy cmy i wy gwiazdy bądźcie na pomocy! 
Niechaj za sprawą waszą widzę a wt^j dobi 
Gdzie pan paniej i co jćj przeciwnica robi* 
Patrz, co widzisz w zwierciedle? 

Sługa Dircoe 

Już domu dopada 
Jaż i wrót, psi w koło weń, piana z niego pada | 

*) Kary. 
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Widać wszystko co robi : sama wjbieiata 
Witać go, a z podołka kadzę *) rozsypała. 

Pani. 

Dobrz^ idą odczary^ iabośmy zmieszkali, 

Lecz trzeba cznć bo widzę, chcę czarować dalćj ; 

Czjń tedy, eoć roskażę, a czyń fo w poópieeby, 

Uczynię to że mało co z niego pociechy 

Będzie miała. Mocz korzeń w tćj ta zimnej wodzie 

Potem go złam, a mtSw tak: Jak ten korzeń w 

chłodzie, 
Tak on niechaj oziębnie, niechaj nic nie sprawi 
Półmartwy, ai się nazad do m^j paniej stawi. 
Będzcie mi dziś w pomocy, bądźcie me odczary, 
A tamta niech wiedma w swych niema czarach wiary* 

Sługa Diroe. 

Pali iyły^ 

Panią 

Ja zaś z jej głowy włosy palę } 
A jako te spłowiały i niemasz ich cale: 
Tak jej serce płomienny niechaj bul rozpiera, 
Niech kości w proch obraca i ciało pozera. 



*) Kadudło. 
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Bądźcie mi dziś w pomocy, bądźcie me odczary, 
A tamta niech wiedma w swych niema czarach 

wiary. 

Sługa Dirce. 

Szmatę wlecze. 

Paniii 

Ty szmatę zastantfw^ a swoje 
Z głowy zdjąwszy podwikę *), drz^ ją, a we troje 
I trzykroć koło głowy wywijaj, by głowy 
Zawrdt takowy miała i rozum nie zdrowy. 
Bądźcie mi 4lziś w ]>omocy, bądźcie meodczary, 
A tamta niech wiedma w swych niema czarach 

wiary. 

Słnga Dirce, 

Sowa huczy. 

Pani. 

Ty sowo niehucz nad mym domem. 
Bo cię tu wnet zarażę, a śmiertelnym gromem 
Hucz nad mą przeciwni ca ; niechaj za nią raczy 
Jak za tobą wsże ptastwo złe i dobre kraczy. 
Bądźcie mi dziś w pomocy, bądźcie me odczary, 
A tamta niech wiedma w swych niema czarach 

wiary. 



*) Chustka, którą kobiety głowę okrywają, zasłona. 
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Sługa Dircoe 

Pluje trzykroć. 

Pani. 

Na placie ja wężową pianę 
I wody z węglem ktdcę gorącym zmieszane, 
A mówię : Jaki ten kał i piana chropawa 
Niech na nidj wszystko ciało tak sprośne zostawa. 
Bądźcie mi dziś w pomocy, bądźcie me odczary, 
A tamta niech wiedma w swych niema czarach 

wiary. 

Siuga Dirce> 

Joi czarować przestała, ku niemu skoczyła. 

Rada wszystka lub też tchnie, na nim się złożyła, 

Wabi go do miłości i mile poduszcza 

A tei tchnie bez obłazn*) ręce na i6t spuszcza. 

Oezy słupem wywraca, ręce zwiesza obie, 

JNie inaczćj jako ten, kto w wielkiej chorobie. 

Panią 

Dobrze wyszły odczary, dobrze nam sprawiły : 
Wzięła mi go 1 a jam mu za to wzięła siły. 
Nic się z nim nieucieszy, trochę mu sfolgować, 
Niech wytchnie z pracy nazad nim pocznie wędrować 
Dirce ! weż inne rzeczy, potrzeby, naczynie. 



^) Odpoczynku, albo te2 z prosta^ bez ogródki. 

Digitized by CjOOClC 



A przemawiaj tftk jakoś o jednaj godzinie 

Zwykła zwabiać na stepie lotem lub oiogu, 

Albo jeździć z Kijowa do Sziąskiego progu 

Kurz tą głownią^ nieck się z niej ćmy, oblok4 niecą 

A ku m^j przeciwnicy prędkim pędem wzlecą 

By jej oczy zaćmiły, aby niewidziała, 

Jak od nićj zgubę moją będę odbierała* 

Patrz w zwierciadło i w wody, takli mi się dzieje? 

Sługa Diroe* 

Tak właśnie, widać wszystko : przeciwnica mdleje, 
Znowu biega jak ślepa, ćmy, wichry i mroki 
Mieszają się, a pana ku nam źeną w skoki. 

Pani> 

Nieckźe leci, a niechaj leci, leci z Bogiem ; 
Dobądz ziemi : tu pod tym z jego śladu progiem^ 
A rzuć przez się do izby mówiąc : Ten ślad jego 
Niechaj pana mój panićj stawia tu samego. 
Przywróćcie mi w dom pana nazad me odczary. 
Przywróćcie, niech go pędzi ku mnie afekt s.tarj ! 
Rzuć kota w piec gorący : jak kot w piecu biega. 
Jak mu gorąco wielkie ze wszech stron dolega : 
Tak niech gose miłością i ku mnie niech pędzi, 
A mnie w tęschnicy więcej niebogę nie swędzi* 
Przywróćcie mi w dom pana nazad me odczary, 
Przywróćcie, niech go pędzi ku mnie afekt stary ! 
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To drzewo cyprysowe ; rwij gałęzie z niego 
A odrzucaj na stronę : niechaj tak od mego 
Pana wiedmy m^j afekt będzie oderwany. 
Niech ma zoną nie będzie, ni ten mąz j^j zwany. 
Przywróćcie mi w dom pana nazad me odczary. 
Przywróćcie, niech go pędzi kn mnie afekt stary ! 

Ulep z wosku zdrajczynię, a na jednym włosie 
Na tym kołka zawieś ją, a mów : Tak jako się 
Ten wosk w koło obraca, wisi, tak i ona 
W żądzach swych niech się wiesza , niech będzie 

skręcona. 
Przywróćcie mi w dom pana nazad me odczary, 
Przywróćcie, niech go pędzi kn mnie afekt stary! 

Tn serce chytrej liszki, ty to serce nożem 
Rznij na poty, a słowa z takim mów przegrozem : '^ 
Niech serce mej zdrajczyni taką mękę czuje. 
Niech się kraje, niech w bola wiecznym utyskuje. 
Przywróćcie mi w dom pana nazad me odczary, 
/ Przywróćcie, niech go pędzi ku mnie afekt stary. 

Ten obraz malowany, obraz własny jego 
Uczynię, że pociecze pot strumieniem z niego: 
Biegaj mężu ! w skok męża ! dobrze się nam dzieje : 
Fan w drodze, o juz w drodze, obraz nam potnieje.. 
Przywróćcie mi w dom pana nazad me odczaiy, 
Przywróćcie, niech go pędzi kn mnie afekt stary ! 
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Kari bursztynem, a m6n tak: o wietrze zackodny 
Pędź pana mego ; za toć dar daję s^irobodny 1 
Dobrze jest, wichry szumią, drzewo wierzclimi 

chwieje, 
Gołąb leci z zachodu, dobrćj znak nadzieje. 
Przywróćcie mi w dom pana nazad me odczary. 
Przywróćcie, niech go pędzi ku mnie afekt stary ! 



Sroka krzekcze na płocie ; goście opowiada, 
Pewnie pan niedaleko i domu dopada ; 
Być mu prędko. Cóź słyszę ! Głos jakiś żałosny. 
Huk i świst od zachodu i szum jakiś głośny 
Wstaje: pewnie pan pędzi? On jest, on, 

biegajmy 
Witać go, ledwie idzie, czoło mu ścierajmy 
Bo się spocił : przykro mu widzę pędzić było ; 
Cóż czjnić, gdy tei i mnie bez niego nie miło 
I tćj się wiedmie dobrze rozumiem oddało. 
Jako mnie i jej serce będzie tei bolało ; 
Wet za wet przyszło oddać. Słuchaj Dirce 

jeszcze, 
Oośmi serce powiada na tę wiedmę wieszcze : 
Wez tę szczotkę i płótno, a rzuć w tamtą stronę 
Skąd pan przyszedł, uiei^h na swych oczach ma 

zasłonę, 
By mi szkodzić nie mogła, niechaj olśnię poty. 
Aż więcój poprzestanie tój czynić roboty 
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I wszelkich przekaz '^) dozna. Wiem^ ie za me 

stanie, 
Dosyć od czar. Ja k'tobie idę, me kochanie ! 



•) Przeszkód. 



** 
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PASTERZ, THESTYŁIS. 

Thestylisa 

M: rzccie ty za mną Idmon, przecie mię sziakajesz^ 
Takli to dobry pasterz dobytku pilnujesz! 

Pasterza - 

Wrona za pługiem chodzie koza za leszczynę ^ 
Ja za tobf, Thestylko, ma krasna dziewczyno I 

Thestylisa 

Nieproszę byś szedł za mnę, pilnuj raczej trzody, 
Gdzie kto obecnym nie jest, tam się spodziać szkody. 

Pasterz. 

Gdzie ja, tam trzoda ; szkody namniej się nie boję. 
Bym przy tobie był, o to najwięcej ja stoję. 
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Thestylita 

Bjd przy mnie, cqć z fąd za zjsk, pilnnj kaidj diebie, 
Ja jakąm jest takową zostanę bez eiebie. 

Pasterka 

B jć przy tobie jest roskosz, a bez ciebie zasię 
Wszystko mi nieporządno^ choć w najlepszym czasie. 

Thestylisa 

Nieżartaj, jeśliś z drogich nawyki więc iartować, 
Ze mnie nie; masisz dafój do głupszych wędrować) 

Pasterz- 

Nieiartnję dali Bdg. Jnź dzień mija trzeci, 
Jak się we mnie co dalćj gorszy ogień nieci. 

Thestylis« 

Toć lato pewnie dało takie rozpalenie, 

Przyjdzie zima, co chłodem swym twą niemoc zienie. 

Pasterz. 

Ach co czynisz, nieszydz mną, tyś mi jest przyczyną ; 
Me zapały są. z ciebie, z ciebie samćj zginą; 

Thestyiisa 

Ognia niemam, ale zaś to widzę po tobie, 

2eś w gorączce, tak niedziw,ie zmyślasz w chorobie* 
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]Pasterz> 

Piękna iwarz, piękne oko, piękne piersi iwofe^ 
Te to zapały we mnie, te to ognie moje. 

Thestylis- 

Lnbom taka, niefaka : siła w Argd włością 
Jest Menalla, jest Fillis ; kochać (e z piękności* 

]Pasterz> 

Twa uroda, twa wdzięczność i nsta różane, 
Bym kochał i w nie patrzał, jak z masa mi dane. 

Thestylisa 

Małjzjsk i obrada według mego zdania: 
Widzieć i znać piękności ale nie kochania. 

Pasterz. 

Wzdjś *) nie kamfeś, dasz się lak jako dragie niyć^ 
Cudzych chęci nie gardzić, kiedyć pragnę służyć* 

ffhestylis- 

Niegardzę, ale o twe mni^j ja dbam usłligł, 

U mnie niemi nie wskdrasz^ radzę, daj je drugiej* 



,y Google 



Paątetz- 

Póki rdza na twarzy, pdki kwitną lala, 
Zażjj wieku młodego, zażyj radzę świaia. 

ThoKtylis. 

Myśl i serce wesołe ąsamienie czyste. 
To dobro- to wesele u mnie wieknisle* 

Pas tar Za 

Z ołtarzem (era? trzymasz, i tam ręee dają 
Do przyjaźni : niech i me (ego dziś doznają! 

Thestylis. 

Go czynić I nie tykaj mię darmo się pasujesz, 
Mam Dyjannę w obronę : nic nie wytargujesz. 

Pasterz. 

Ej radzę, skłoń się prośbom ; kto niedba na prośby, 
Uczyni po niewoli, gdy nastąpią groźby. 

Thestylisa 

Zaniechaj mię ; czemu mię drzesz jak niewolnicę. 
Ni mię kol swą szezeciną, boć podrapię lice. 

Pasterze 

Ma Thestylko nadobna, moja pastśreczko, 

Ini tei czas, dąj się skłonić ma piękna gwiazdeczko !> 
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Thettylit> 

Słowa piękne, midd szczery, w serca Ł&tei petno^ 
Znać po oczach, ie czamj ttam pod białe irełnę« 

Pattersa 

Nać tę parę jabłuszek i ten kwiat czerwonj, 
A niechaj będzie nmyst twój kn mnie skłoniony. 

ThestylłSs 

Ty mnie tym niepozyszczesz sobie upominkiem ; 
Mam ja dość rdzy doma i ruty z barwinkiem* 

Pasters* 

Naści te nploteczki i tasiemki jasne^ 
Ndiki temi npleeiesz, temi eztfłko krasne* 

Thestylisa 

Mdj miły^ twe nplotki są plotki, precz z niemi ; 
Temi mię nienłowisz by wędy złotemi« 

Pasterz. 

O twarda, o niebaczna, o z kości spłodzona ! 

ThestyliM 

Coi na tym, byłem k'tobie niebyła skłoniona* 

Pasterz. 

Dusewem tobie było bydz, Inb polnym kamietticm* 
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Thestylasa 

Ba jui Biedbamjakieiii ehcesz najswij mif stworzeniem. 

Pasterz* 

Przyjdzie czas^ co cię proszą, tj będziesz prosiła* 

Thestylis* 

Koma dzisia i potćm temu cnota miła* 

Pasterz. 

W cnotę każesz I ii dw kierz"*") coć powie w lesz- 
cz jnie) 

Thestylis. 

Kogo Bóg chce zachować, wsrdd ognia niezginie* 

Pasterzt 

Nie tak mi prawił Milko z Dametą o tobie* 

Thestylisi 

Zły język i iywego namaca i w grobie* 

Pasterz* 

Za sprawami i język pospolicie chodzi* 

«) Krzak* 
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TkestyliK 

Ztoić i zazdrość z cnot często występek nrodżi^ 

Pastersa 

Daj'*'^ szczęsna dziewka, kttfra Dafnisa labita! 
Thestylii- 

Gdj przystojnym sposobem, każda rzecz jest mifa* 

Pasterz* 

I ta by był ten sposdb^ ale hardo bijesz« 

TheĄtyliy* 
Cói czynić^ jako tako tu nic nie atyjesz« 

Pastersi 

Odchodzę : można Wenas ! skarż tę niewdzięcznicę* 

Tkestylis- 

Nieboję się, mam ja swą W obronę dziewicę* 

Pasterz* 

Bogdajś z chłopem, nie z pięknym pasterzem rzecz 

miała ! 

Thestylis. 

By nie z tobą^ jeno.z lym; komnth serce dała. 



•) Bodaj była. 
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^ii:ii:Mij^« 

(Ułamek.) 



Sykalskie Muzj] moje jedjno kochanki) 
Śpiewaczki spraw poziomnycliy wdzięczne me sie- 
lanki, 
Coście po złotowierzbach i bokowycl^ cieniach, 
Przy wodach stodkomrucznych i ptaszęcych pie- 

niach 
Unaszały mię dotąd : dopuśćcie m4} kwincie 
Leśnej na czas ncichnąć, a w waszymie Cyncie 
(Dokąd mię moj Apollo zszychtowawszy pitfry, 
Przącego się podchwyciła i z wierzcha mi gdry 
Dat dopaść) nieco wazućm odezwać się pieniem,. 
Za waszym i w piersiach mych Feba mego tchnie- 
niem: 

4 
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Co za pieśni Silenas a niezwykłe tworzjł^ 
Gdj (^0 wieszczy porywał dach i do ast sporzy! 
Tajemnic ma zwierzonych ; gdyż wy i łabęciom 
Swoim i wodonnrym niemym tam rybięciom 
Głosów swych udzielacie* O panny! o zbiorze 
Wszćj mądrości! o święte w poświęconym cbórze 
Mieszkaniec Pamasa, zaczynajcież przeto ! 
Nim słońee wjedzie w. nieba piSłświetną karetą : 
Ckromifl z Menasylem w loe&n Silena śpiącego. 
Jeszcze wino wczorajsze wyziewającego 
Zaskoczą tam ; którego boku podle kmźe *) 
Z stłnczonćm uchem wina wpół stało, a z róże 
Wieńce z głowy mu spełzły. W tój mu takiój śpięc- 

ce**) 
Z lilij, konwalij leśnych więzy w obie ręce 
I nogi (że z nimi szedł często starzec zdradą, 
Za pieśni zbywając ich obietnicą) kładą* 
Którym Egle piękna się towarzyszką łączy, 
Malin kozubek mając, a co z nich wysączy 
Soku czerwonawego i całemi razem 
Twarz mu spisze jagody, tak że się obrazem 
Z twarzy innym pokaże. Ze snu się porywa, 
Kto jest widzi j a przeto się dorozumiówa 
O co im szło ; więc z śmiechem odpowić : O dziatki ! 
Rozwiążcie mię> pieśniami i nowemi gadki 



*) Dłban. 

••) Śnie, spanitt. 
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Udaniję wab za t»^ a teraz doić macie, 

lit mię (o wie wszem to szczędciet} żaetawneiO) i 

Dziatki moje I Tak kse^f do eaebie przyełiodzi, 'f 

A krótko w pomScJBenie mjil fiwoj^ uwodzi ' 

Rowien zackwyconemn, znowa (^o popadną: 

Co myślisz? -^ O dziatki me! nic jni zdradą 

żadną 
Was omylę, ale mię myśl niepospolita^ 
Myśl nie wszytkim pojęta, myśl przedwieczna 

chwyta, 
Wszystko przenikająca myśl od wieków, w którój 
(O ! jni na stronę rzucam sekty Epikury) 
Co jest, co żyje, co tchnie : było więc i będzie 
Wszystko jest: co tym świata kołowrotem przej- 
dzie. 
Co było nim ten stanął : ta mię myśl porywa 
I cząstkę mi na pamięć takiój przywoływa 
A dla was wiadomości* O niedościgniona, 
O myśli wszystkowładna ! niechajźe natchniona 
Będzie i ma twym darem, co jest ^nbym cieniem 
Powleczona, bym za twóm o tobie zdarzeniem 
Mógł to zjawić : bez Ciebie, Ciebie się niegodzi. 
Sławić : o Tobie słowo Twe, i z Ciebie wschodzi* 

Tak zaczynał : a oni pilno go słuchali : 
Więc i Fauni z pobliiszych lasów przybiegali 
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Usza Birych nadstawiając, i ty c* w nstronin 
laiwSm mieszkasz, Ghjronie ! sławny męźdlconiiiy 
Wychowańeze Achilla ratodego, przybyłeś 
I mądre acho do mdw jego swe skłoniłeś* 
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JEDNĆJROSKOSZYJILBO ZMYSŁÓW, 
DRUGIEJ CNOTY ALBO ROZUMU 

PBZBZ 

JANA 6A¥IŃSKIB60 



y Google 



Si mei dominati non faerint, tnno im* 
maciil»ti» ero* 

Pflalmistefl. 

Yia labaris: 
Haee Tta cąeliiam» ę ae^kfoe tenuida 
colonis. 

Yia TolnpfafiBs 
Hac periere omnes qaotqaot iere Tia. 
Bldermanus S* S. 



y Google 



I ZMYSŁÓW. 



FORTtFNY ŁASKAWOŚĆ. 

St ortima tobie nad inne łaskawa 
Tobie ona wiek ziotowrotny dawa, 
Przez wiek twój wszystek wiernie z tobę ona 

Żyć poślubiona. 
Gdzie gościem: z tobą zawsze przemieszkiwa; 
U kogo skąpa : tobie hojna bywa ; 
Ona swe tobie bez wszelakiej wady, 

Ztoiyła składy. 
Odrzuć wsze damy i niesforne myśli, 
Ktćreć nstawnie szum w tw^j głowie krćsii; 
Komn, j|ak tobie fortuna sprzyjaje^ 

Żeć co chce daje 
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Urodąś Parys ; Krez w bogatćm mienia, 
Godnościąś u wszech w wielkićm poważenia, 
W tćm jest pewniejsza, przj wielkim homorze, 

Pandora zbiorze. 
Nie dbaj ni o co, ani pracuj głową; 
Na co pomyślisz : ujrzysz to gotowo, 
Wiernać jest matka ; i takeś dalece 

U ni^j w opiece, 
I czegói ted^ więcej ci potrzeba 1 
Znasz zawsze jasność pogodnego nieba. 
Szlachectwa czyje, cymmeryjskim cieniem: 

Twe lśnię promieniem* 
Uchodzę w Party od ciebie Kaarowie, • 
Niespodziewani aczypnoszk^dowie ; 
Gra zefir wolny, a z swojego rucha*) 

Szczęści eć wybucha. 
O ! wielka pani, wieldwładna pani, 
On cię niech chwali, choć kto inny gani ; 
I niechaj będzie w twćj zlęczony sforze 

W wszelakiej porze. 



*) Suknia, szata. 
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wTłupie sprawy, głupie myśli 

Kto się w szczęście upija, 
Ten na wodzie szyki krćśli, 

Ktdre woda w skok zmyją. 
Czyśmy je tak zrozumieli, 

Że nas słucha koniecznie ; 
I cośmy ją szczupłą mieli, 

Już mniemamy by wiecznie ? 
Wiatrem śluby nadziewamy, 

Kaiąc w fortuny wiarę ; 
Śliskie za stałość chwytamy, 

Za pewność, istną marę. 
Wzniosła li cię w górę koły, 

Juieś upadku bliskićm 5. 
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Bo wićsz, ona w niskie doi j 

Tobf pchnie jak pociskiem. 
Samaż, co się połyskała^ 

W tei tropy się rozbija^ 
Jako krzyształ potrzaskała 

Sama siebie, precz mija. 
U kogo jest: jest nie wieczna, 

Kołowrót się obraca \ 
W swoim niestatku stateczna 

Daje, bierze^ nkraca. 
Jakoby cię przycbęciła, 

Czaczkoć jak dziecka daje ; 
Patrzźe, coć tak była miła 

Macochąć się jaź staje. 
1 niestatku wielka ksieni, 

Niegodnaś ij mieć wiary, 
Tylko twemi kryci cieni, 

Niech łapają twe dary. 
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OBFITOŚĆ WSZYSTKIEGO^ 



^JjażyMraj świata. Ciebie wiek różany 
Piastuje w tonie* tobie młodociany 
Różaniec kwitnie, tobie w swym jest byeie 

Wszego obficie. 
Spartańskim prawom nie daj się odwodzić, 
Tobie i myśli dobrćj chciej dogodzić': 
Dziś wolnoć wieńcem pięknćj Cytherei 

Chodzić w kolei. 
Nieprzepłaconych masz dość majętności, 
Mikt ci nie zrówna z swćmi osiadłości 
Samego Kreza masz, a Gryf u ciebie 

Złota nie grzebie. 
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Tobie eam Ganges swdj irjhnt przjnosiy 
Złotym pokropem ciebie Tagus rosi. 
Tobie na kruszce swe Hebr złotorody 

Otwiera wody. 
Zarannych biegli krajów marynarze *) 
Perły przynoszą ; na jednoć kramarze 
Perscy skinienie, drogie bez przywary 

Dają towary. 
Tobie gra stado w nkraińskich polach. 
Czeredy tłaste bnjają po rolaeh ^ 
Tobie, być trybut oddawały pszczoły. 

Lecą na ziołj. 
Obfita Ceres bnjne rodzi dary, 
Pełniąc ci Bachem złotolite czary ; 
Chciej tylko zażyć a cokolwiek tobie 

Dają, daj sobie. 
W zysku to weźmiesz^ gdy zażyjesz świata: 
Daremny masz wzgląd na potomne lata $ 
Jnź o tćm. dawno, coć na potym dadzą, 
Bogowie radzą. 



*)Źeglarze morscy. 
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MPziś wesół wykrzykujesz 

W dostatkach, w młodćm lecie ; 
Jakie dłog^o? Wnet znotujesz 

Damę wyć, o niesiecie ! 
2a *) nie widzisz że w tym młjttku 

Smutek z weselem chodzi; "^ 
Tak ie po krdtkim acinka 

Nieschronny się ból zrodzi. 
Ufasz wielkie majętności, 

Jui radzę o twój zgubie ; 
Ach! teć wszczętkiem do iatości^ 

Gdy cię, nie ich masz w klubie, 



*) Aiali, czy. 
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Prędko one odpadają. 

Prędko uchodzę mykiem; 

Jeśli bacznego nie maję. 
Gardzę nierozanmikiem* 

Piękneć dobro majętności. 
Przy znpetnym rozumie; 

Stek zaś z niego szkaradności 
. We złćj wszczyna się damie. 
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JM a co wielmoine leć się zamki raję^ 
Obsypnjąc się wieź kolistych zgrają; 
Na co pyramis i kolos wysoki 

Pnie się w obłoki? 
"W kwadrat puszczone na co te pałace, 
Dedala z sztucznej ckełpiące się prace ? 
Gdzie miedz koryncka i sztuczne marmury 

Ulgnęły w mury. 
Na Od w kosztownym ganki mozaiku, 
Cedrowe ntoją w swym balasy szyku ; 
Na co blask w szczycie z perłowej macicy 

Gore jak z swićcy 1 
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Twoim to miłym gwoli halaspasom, *) 
Kwitnącej dobie i wesołym czasom^ 
Tobie to gwoli (en jest poiądany 

Raj zgotowany* 
Wnidz, tam dobra myśl : tam cyslema ży wa^ 
Pociech wszelakich obficie wylćwa ; 
Te<^ roskoszniki trawić powierzone 

Na dni pieszczone* 
Wiszą szpalery w koło po wieszane. 
Dziewoj sydońskich ręką zhaf(owane, 
Tu blask ze złofa^ ta ciemniejsze chmary 

Wstają z parpury« 
Wnidz ; otoć same drzwi się otwiićrają, 
A w czołach swoich twe iraie dźwigają, 
Wietrzniki w głos brzmiąc a prawiąc do siebie. 

Weselą ciebie. 
Tam pok<5j słodki, tam sen nie przerwany 
Będziesz spał; labo tam Febas różany 
Wchodząc przez krzyszfał, najlepiej pokoje 

Oświeca twoje. 



*) Zabawom. 
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często nieszczęścia z przypadki 

Na wyniosłe czyhają; 
Przy ziemi zaś niskie chatki, 

Jakby z wzgardy mijają. 
Czego doszły wielkie góry 

Niebu straszne samemnf 
Czego Nemrotowe mury 

Wieku jawne dłngreron. 
Gniew piorunów, gniew Gradjwa, 

Gniew walny Mulcybera, 
Z ciernią zamki te zrównywa 

I pałace poićra 
Zrają jeszcze z spadku góry 

W zamkach Nemesis wyje; 
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Miasta cale, nie dom który ^ 

Ziemia i morze kryje. 
Niewolnicze fam roskosze^ 

Kędj kazń ma Bwe względy^ 
Gdzie wichrów wielkie rokosze 

I wiek na nich ma zrzędy. 
Choć się to zda być weseli, 

I hojno w wielkim dworze, 
Dasi się nędza w kobieli ' 

Próino, znać szydło w worze* 
Rzekł byś, ie ten troski nić ma: 

A on chodzi w odmęcie, 
Maj na wierzchu, wewnątrz zima ; 

Mniemasz wolny tfw w pędzie. 
O niefortunne pałace I 

Wy w upadku stoicie, 
*Do was licho wsie kołace: 

O szczęsny w chatkach bycie! 
Nie pilnuję na was zdrady ; 

Macie wy sen bezpieczny, 
Nićmasz troski, nićmasz wady, 

Wypokdj macie wieczny. 
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Ml^omu te grunta pełnoHose stoję, 

Co w wszelkićj barwie z ziarn się rdinycli stroją? 

Koma te łany okiem nieprzejrzane 

Stoją zasiane? 
Na nich to pszenna^ bujno się w otyłych 
Kłosiech, to źytna ai ku ziemi schyłych 
Wydaje. Ceres, iie wnidzie dumno 

Z wielą kop w (punno* 
Tobie to wszystko i wygodzie twojej 
Na używanie po polach się roi| 
Gdzie zajdziesz okiem^ na przyszłe się iniwa 

Weseli niwa. 
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Kmiofkowie sami dobrą tłokę czDJę, 
Z otuchą sierpy na żniwa gotują ; 
Darzą się młode dziewoje z parobki 

Gromadzić snopki. 
Polne Napeje wespi^ł z Dr^*adami 
-Chodzą po łąkach zjęte gromadami 
Bębenka pragnąc 1 nciesznjch pieśni, 

Faunowie leśni* 
Niech komu z laurów wieńce wiją, lubo 
Z traw, wiekom dawnym, co te były chlubą'; 
A tobie z kłosów uwiją mościwie 

Po zyznóm żniwie 
Sporządzaj wczel;ue Wiślne galeotj. 
Szkuty, komięgi *) ^do Gdańska na złoty 
Prymark **) za zboże : innego w przydatku. 

Pewien dostatku. 
A teraz co masz tak rocznój Cerery, 
Każ^ją w użytek, do wesołój cery. 
Zażywaj. Noweć coć się dziś uszkodzi, 

Z lichwą nadgrodzi. 

•) Statki wodne. 
**) Zauuana. 
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flr rzed potyczką trynmiować 

Nie rzeez bywa wodzowi ; 
Nim prze«koczy, hop notować 

Nie darzy się skoezkowi. 
Często się nam szyki mylą 

A niż obiecujemy : 
Sita z matą ajdzie chwilą^ 

Sami jako nie wiemy. 
Nie chodź przody przed czasami. 

Bo to coć rośnie w poln^ 
Może się zraić szkodami 

I tobie przydać bola. 

Wyznam, źe masz iyzne niwy, 

. Żeć bujna Ceres wzrosła; 

5 
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Lecz nim ją zwieziesz troBkliwy^ 

Patrz bj skazy nie doszła* 
Wiela kazniom wystawiona^ 

Gradobiciom lodowym^ 
Moie słońcem być zwarzona, 

Styrana tchem wichrowym. 
Zle siła nfać w nadzieję : 

Nie płacą pasznednmy; 
Bóg w nie patrząc, w nich się śmieje^ 

I do czysta je tłnmi* 
Zbłogosławił Pan ci łany, 

Żeć zboża syte wstały 
Ma być do końca błagany, 

By je brogi widziały. 
A coó zostid:o z dawnego 

Z wagą radzę niywać ; 
Lepsza, co jest, nii przyszłego 

Zbój aznią npatrywać. 
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ZAMOŻNOŚĆ W DZIEDZINY, ŁANY, 
LASY^ 

Vf d2ie tylko oko poszlę, tam przestrono 

Widzę dziedziny w okoliczną stronę ; 

Żei godzien siedzieć i wniść między pany: * 

' Świadczę twe tany. 
Na twoich grantach coć sę nienbogo, 
Na kopcach Termin z tę woła przestrogę : 
Jam kres : nie zstępię by samema groma. 

Piędzie nikoma* 
Ta pnszcze, gaje^ drzew cedrowych lasy, 
Gdzie swe miewaję zwierza halaspasy^ 

5* 
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Tam mkte potoki marmiirowTm cugiem 

Mruczą nad smogiem. 
Owdzie powstają slobody wsławione, 
Ta w osiadłościach wsi dobrze zrządzone, 
I miasta ktdre Alcjd siło-mnogi, 

Broni od trwogi. 
Tobie winnicze gtfry hołd oddają, 
Gdzieć winne grona bojnie zaradzają, 
A Baclins czaly na jagód ne liafj 

Sporządza kufy. 
Tam ci w jesienną dobą ciśnie w kluby 
Brzemienne grona, z których strumień laby 
Z słodyczą płynie od tyranki prasy^ 
/ Dla twojej czaszy. 

A Nimfy polne wszedłszy w winohrady, 
U Bacha słodkiej żądają obrady : 
Ten ich dla przyszłych łask z swćj poi dłonie 

I kropi w skronie* 
Jednam cię słowem panem nazwać mog^ 
Ty czem się panem nie znasz ? i w odłogę 
Żyć i iyć puszczasz ? Sobie będąc skąpcem 

Hojny następcom. 




,y Google 



DROGii CMfOTY 



mm ci więcej jest dzierżawy, 

Im więci^j ich przybywaj . 
Tym więcej ku głowie wrzawy 

I trosk się złych przyszywa. 
Nie jeden cię o nie zdrażni, 

Nagabia nasadzony ; 
Jai napina sąsiad kazni, 

Oczewisty, stajony. 
Tam najezdca od Tanryki 

Hordy swoje rozpuszcza, 
Goni w nastawione niki *} 

Trzody tatarska tłuszcza. 



*) Wniii, kluczki lob sidła. 
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W miasta i nasadne sioła^ 

Zewsząd nagląda trwoga, 
Jezli próine tych : więc zdoła 

Zła Malcybra pożoga. 
Słysz I ot sąsiad lasyć rąbie 

Spartańskiemi siekiery, 
Kona jawor, mdleją dąbie, 

Giną zwierzom twym i4rj* 
A. jezli cię k^tema poi 

. Góra Bachowym sokiem, 
I zaw6^e6 się czasza znoi, 

Wniesytny brzuch masło ziem ! 
Joi, jni 1 wiedz, zle o tobie. 

Już cię każdy pokona 
Każdy w Harpi^j osobie, 

Z twego będzie rwał łona. 
Trzebać Argiem W t^j ta mierze 

I czułym być złajnikiem, *) 
Cudzój szkoda ufać wierze, 

Swym trzeba być strażnikiem^ 



*) Złajnik, pies strzegiicy domm 
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ww swym dworze masz doić Adtatdw, 

Słuff, dworzan^ źyczliwycli brafdw, 

Którzy twego pilni tclmienia, 
Gotowi na wsze skinienia^ 

Cnych przyjaeioł miłe grono, 

Pod piękną zgody korona 

Ciebie jednego kochają, 
Jak zrzenicę tak cię mają. 

Ci za tobą, a ci boka 

Twego podle, się na oka 

Mając, cbodzą. Wybdr młodz?, 
Z tobą poczet liczny chodzi* 
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Jak w poblikach tak i w doma 
Masz powierzać zdrowia komu ; 

Serca twego wszystkie składy 
Jest do ezyj^j skłonić radf . 
Za cię i za wszystko twoje 
Ten gottfw dać zdrowie swoje. 

Ten na przygody wszelakie 
Z tobą serce ma jednakie^ 
Jednić wybomemi stówy* 
Szum ckliwy zwabiają z głowy, 

Inni zasię w dobrej ckwtli 
Na WBzeć się iarty skłonili* 
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JHie latwie złota wyboni 

Z przepaści ziem dostaję ; 
Temu prawie równi tom, 

Co przyjaciół szukają. 
W wielkim trądzie, w.wielkim pocie 

Gdmik go szuka na dnie ; 
Tak przyjaciela w kłopocie, 

Wiernego mićć. nie snadnier 
Im więcćj skorup żółwiowych 

Łabo prostych krzemieni. 
Tym mnićj jest konch purpurowych 

Tak mnićj drogich kamieni. 
Przyjaciel wierny, prawdziwy, 

Klejnot nie zszacowany; 
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Kto go ma ten z fliedmią dziwy 

Świata ma być zrównany. 
Nie z słodkiej go miarkuj mowy. 

Nie z oka powolnego ; 
Bobyś tylko miał osnowy. 

Lecz bez wątku samego^ 
Siła przy tokajskim soku 

Przyjaciół doznawamy; 
Siła przy żyznym obrokn, 

Ale jakich ? nie znamy. 
Nie tobie to, ale twema 

Dobra ci się kłaniają; 
Nie tobie, lecz obfitemu 

Szczęścia ^(^czty oddają. 
Pdki jedno tego stawa, 

Pdtyć i ci sprzyjają ; 
To gdy się z tobą rozstawa, 

I ci z nićm amjkają<» 
Jak w wesołej, tak. w zlij dobie 

Ktoó swą rękę podawa; 
Wierz źe ten z tój próby tobie 

Wierny Achat zostawa. 
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na viieL lecie 
W purpurowym kwiecie, 
Piękna kiedj w swe rpcpąszczone koaj 
Nazbiera peret od zaraim^j rosy. 
Piękne są lilije 
Piękne konwalije, 
Co roskosznją w sahejskim ogrodzie, 
Gdj wyrastają w swćj slicznćj urodzie* 
Tw(5j wiek młodociany 
Jest jak kwiat róiany, 
A ty go amićj zaiyć piękna młodzi, 
Kiedyć ten miły czas młodości wschodzi. 
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Czas (o pożądany, 

Czaa nader kochany, 
Ktdry w swym nowin i wschodząc<$j kwadrze 
Pełne obfitych pociech ma zanadrze* 

Tobie w kwitłym wieńca 

I lubym rumieńca 
Roskosz zakwita. Ciebie gdy pilnuje 
Uoieszna młodość^ dnie lube sforuje. 

Wiek ptfkić jest miody, 

Zaiyj weń pogody : 
Niechaj na głowie, niech na pięknej skroni 
Pełno z ziół będzie rozpuszczonej woni. 

Często widujemy, . . 

Często żałujemy, 
Gdy kwiat dostały, kwiat miłćj piękności 
Darmy poiytku ginie w nikczemności. 

Ten jest za mądrego, 

Ktdry wieku swego 
Umid zażywać, kiedy co przystoi, 
W tym się ukocha, w tym przy czasie stoi. 



y Google 



DROGA CWOTT 

3 IBii(S2IS£Sniiick 



tPak w zarania^ tak na scbodzio 

Postępaj^ radzę bacznie ; • 
Byś nie upadł i na wschodzie, 

A nie upadł nieznacznie* 
Nie szczyćmy się młodym wiekiem, 

Ten będzie za górami; * 

Niezhamowanym zaciekiem 

Popędza dzień za dniami. 
Tego co używasz słońca, 

Patrz jak idzie: nie zoczysz ; 
Tak i twtfj wiek lnie do końca, 

Nie widząc go w kres skoczysz. 
Dokaż, a bystry zatamuj 

Potok Istra bieżący; 
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Dokazawszy czas zabamaj 

Prędkim gonem lecącj. 
Szkodliwe kaide mniemanie, 

Zle niepewnym mieć wiarę : 
Kto wie co się jntro stanie 

Nad czas, nad słuszną miarę^ 
W drobne kęsj rozdzielone 

Momenty z godzinami 
Nie są tak cało spojone, 

By eało trwały z nami. 
W którykolwiek rozdział padnie, 

W którą natrze godzinę, 
Twtf j czas przerwie Parka snadnie, 

Biorąc cię w swą krainę. 
Czaj, patrz, co w młodości szalisz, 

I każesz na nią wiele ; 
Niewićsz jak się z nićj nmalisz ; 

Tego czekać nie wiele. 
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I ZMYSŁÓW. 

URODY PIĘKNOŚĆ. 

JMiecli sjpilski marmiir białj 
I 61iczne w pozór krzyształj, 
Niechaj dopićr z oceaną,- 
Stanie tu perła dostaila, ' 

Lnb kttfre są wcbwale 
Zaranne korale: 
Miech Erjdan z łona swego 
Dostanie piaska złotego, 

Miech Sjr konchj purpurowe, 
Lub stawia nici morwiowe, 

Miech wszelkie kamienie 
W drogiej staną cenie: 
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Ttzj jednćj piękii<$j urodzie 
I cudownej członków zgodzie. 

Przy jednćj nadobnćj twarzy, 
Kogo niebo nią obdarzy: 

Za fraszki to pdjdzie, 
Ni tćj ceny dojdzie. 
O jedyne śliczne panie ! 
Natury jedno kochanie, 

Chciej ten dar ważyć piękności, 
Rozkwitającej młodości $ 

. Dar ten z swojdj cnoty 
Przewyższa klejnoty. 
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fo czasu- lilija kwitnfe 

Do czasu piękna rtfia^ 
Gdy zimny wiatr lab wiohr przytnie^. 

Aż pierwsza spełzła foza. '*') 
Co się dziś purpura iarzy, 

Co koral usta zdobi; 
Wkrótce taz twćj spełznie twarzj^ 

W krótkiej ten ujdzie dobi»**> 
Na co malowanćj skdrze 

Ufaćj gadzie się maj soiele^ 



«) Farwa^ ItztaH (s włosk : f o g g i a)i. 
**) Dobie, czasie*. 
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Nie zadłago to czas zorze 

- I swe zwlecze zmarszczcie. 
Piękność ciała, dobro słabe, 

Prędko od nas uchodzi, 
Dłngo się z nami nie nabę- 
dzie, bo z czasem precz godzi. 
Troska, frasunek, złe choroby 

Zgraja wszelkich trudności; 
Ach I wprawują często w groby 

I precz zenę piękności. 
Dziś Apelles z twojej fozy 

Swe »aluj6 obrazy; 
Dzisiaj piękny, dzisiaj hoiy, 

A jutro się boi skazy. 
Zawsze walka w twoj^m ciele 

Z przysad w tobie zamknionyeh ; 
Ustawnie przyjaciele, 

Łupią cię z diJbr lubionych. 
A tu z owęd dalsze czasy 

Nad twym grzbietem się taję^ 
Czując na twe piękne krasy, 

Nieznacznie cię szarpają. 
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I ZMYSŁÓW. 

ŁADNY KSZTAŁT CIiVŁA. 



ule wzrok szlemy, gdzie na wschodzie rannym 
Świeci jairzeiika w swym wieńcu r(jxajiyrn, 
GJj z tysiąca farb w tśj jednej zorzy 
PięknośiS się sama rozpościera sporzy. 
O ! jeden i ij między (jsiącami 
Z pięknemi ciata nalezion darami^ 

Mylę się ? czyli ja przycJiodnia z nieba. 
Czyli samego w tohle widzę Feba? 
Weż berło w rękę : szczoty Jowisz z ciebie^ 
Zddb wiuem skronie: foś BacJios w potrzebie, 
Weż lutnią: ujdziesz za Lalony syna, 
Wei strzałę; ciebie nazwiem Kapidyna. 
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Piękniejszy snąć (en dzień nad inne stjnąi^ 
W kttfrymeś na świat w pięknońci wypłynął ^ 

Ciebie spartańska gdyby znała pani^ 

Pewnieby pasterz szedł frygijski tani.. 
Twarz śniegu rtfwnai eói gdy się rospalił 
Pewnie swćj krasy rtfiy się nmali. 

Co słońce nieba, to tak oko twoje 

W serca przenika skrytości, w pokoje^ 
Włos pa ramionach gładki się rozpływa, 
C6i gdy się w kędzior pierseienny rozwiewał 

Cdi gdy się usta w słowa otwierają? 

Rdze nie słowa, rdie wynikają. 
Jagody śliczne, mlekiem pokropione^ 
Zdadzą się kwiecie białe i czerwone, 

Ciała nie scbwalę i perłowdj szyję^ 

Serdecznych pociech tysiąc w sobie kry]ęv 
Dotknij się ręką lezego chcesz, dotkniona 
Zostanie ta rzecz z tego nwielbiona, 

Niech gdzie chce twoja noga ziemię bije^. 

Wyrostą oraz rdie i lilije^ 
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tPezliń mąi rdianrfj twarzy, 

Nie npairnj^ nie pragnij ! 
Tę miej w której Mars się darzy,. 

Do tój skroń męskf nagnij^ 
Nie przystoi w męzkićm ciele 

Z niewieścim być nałogiem; 
Nie przystoi, rzekę smiele, 

Ai z troskę bydz chędogićm. 
Pannę tylko przyrównano 

0#' obraza pięknego f 
Iiocz męianięiem mieć chciano^ 

By ThersytAr samego. 
Tę; ja pochwalam porpnrę, 

Ktorę się Mars farbige;; 
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Co to mężowi cesnrę *) 

Miaslo kwiatu zrjsnje. 
Mieć dowcip, mieć zdrowe radę, 

Mieć umysł wyćwiczony ; 
Temu ja swą piękność kładę, 

Kto w to jest obdarzony. 
To jest, to ciała ozdoba. 

Nad krasy doskonalsza. 
To dobro, to cnoty próba 

Nad niewieści blask trwalsza* 
A jezlić fortuna słuiy^ 

Że przy wierzchnźj piękności, 
Roznmuć ozdoba płuiy ; **) 

Dojdziesz swojej wdzięczności. 
Naradni^j wzrok tum więc szlemy, 

Kiedy w ozdobnym ciele 
Cnota z przymioty pięknemi 

Miejsce sobie usciele* 



*) Blizna, szraiHft, znak od cięcia. 
**) Kwitnie. 
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KONWERSACYJA Z BIAŁĄ PŁCIĄ. 

^zyli cię Tygrys mlekiem sw^m karmiła^ 

Czylić z marmara sypilskiego iyla 

Serce ujęła? czyli w kamień kttfry 
Są przemienione te twoje natary? 

Okrutny, srogi, nieużyty, twardy, 

Nielutościwy, nieludzki i hardy^ 

Że płci roskoszućj, płci biało zrodzonej 
Chronisz się jakimś mrozem przerażony ! 

Do Bwojćj gołąbek skłonny gołębicy, 

Z wrodzonej ckuci idzie lew do lwicy, 
Walni źnbrowie i gładcy jelenie 
Do swćj płci ciągną na spdlne złączenie. 
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lViiiieiieś i ty slnijc przyrodzenia, 

Jezli w ontfj być niechcesz pogardzenia ; 

I kwiatek z kwiatkiem swe złączenie Ałtwa^ 
Tymże sposobem lgnie drzewo do drzewa* 

W morza delfiny z delfinami grają 

I spółki swoje prsyrodzone mają, 

Co w wielkiej matki łonie się najdaje, 
W powietrznym państwie: swe się z swfo 

spi^łkaje* 

Porzać tę kardość i odludztwo sprośne, 
.'Schyl serce do Nimf^ gdzie sp(5łki roskos2ne.; 
Tak się Pryjamns do wdzięcznej Oenonj 
Tak i Adonis do swćj miał Dyony^ 
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BJ^obry 2ołnier2 najmniej z miejsca 

Ghoć grom bije, nie schodził 
Tak podłag słusznego jezdca 

Gdzi wodza 'chce, koń chodzi. 
1 ty co masz te przymioty 

A przymioty cnotliwe ; 
Nie zstępnj z nich, chociaj groty 

Na cię zmierzą dotkliwe. 
Wiele.w sobie masz dobrego, 

Że do i6j płci zdradliwej 
Nie skłaniasz baczenia swego. 

Rządca siebie prawdziwy. 

Zdradliwe młodzi hyeny 

Zdrowia i zmysłów skaza, 
6 
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Świata tego te syreny, 

Sławy 2drowia zaraza. 
Jawne szkody: boleść skryta 

Jui tam pewna być musi, 
Za rzecz Jakąś •mam *) chwyta. 

Eto ich tylko zakąsi. 
Ten co prac dziesięć pracował, 

Łi on kręci wrzeciona ; 
A co ze lwy się pasował, 

Związany jest n łona. 
Ktdizy się im w moc poddali, 

Cn9 sprawy, tracą zdrowie $ 
Samii, co kiedyś doznali 

Tego będą świadkowie. 



*) Omamienie, błąd* 
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12. 

I ZHTSŁÓW. 



SKORE PRZED LATY OŻENIENIE. 



Ar dkić się T6i& na twarzy rodzi, 
Fdki ozdobny mech na wierzch wschodzi, 
Niech z barwinkowym więcćj ci wieńcem 
Bydz nie przystoi, lecz oblnbieńcem 
W Hymenesa stanie, 
Moje śliczne panie. 
Pierwsza nowina więcćj ma smaku. 
Ta zpowszechniona pójdzie do brafcn; 
Pierwsze bywają smaczne jagody, 
Które cypryjskie rodzą ogrody: 
Ale te przestało 
Mają małą chwidę. 



6* 
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Z młodu kokota w łdw zaprawują, 
I jnńcom ^) w jarzmie kark nadłamnjf; 
Z młodu do prace Mars swych sposabia 
I wieczną sławę nimi zarabia: 

Więc i Wenus miUj 
. W iij ona jest ckwili. 
O rannej dobie Pallas dochodzi 
Jowisza i swe z nim rady zwodzi; 
Kto rano wstaje, kto rano sieje, 
Ten dobrej pewien jest joi nadzieje, 

I chdd pożądany 

O jutrzence rannćj* 
Jedyne panie 1 nie puszczaj czasu, 
Chociaj to rany od swe^o wczasu, 
Poiądny Hymen tobie pochodnie 
W dalsze płomienie zaźega zgodnie: 

Niechcitfj się wczas dłuiyć, 

Chcićj we słttiy uiyć. 

*) ^Joniec, wół młody. 
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13. 
I ZMYSŁÓW. 



MUZYK I WESOŁEJ MYŚLI; 

ww gnuśiićm milczeniu nie miło próżnować, 
Francuskie cytrj, kaź włoskie gotować 
Lutnie angielskie, niechaj i wiole 
Przy twym godowym ozową się stole. 
I idumejskie arfy by tu miały 
Swe miejsce, by był kto do nich umiały; 

A przy nich takie wielostronne wztfr by 
Wziąwszy niech by swdj dźwięk dały theorby."*^) 
Chcesz-li tubalne niech sztorty ^^) zaryczę, 
A po swych skrzypcach smyczki się rozsmycza, 



^) Theorba, gatunek iirii^kszći lutni. 

^^i"} Gatunek wielkich piszczałek tri^bowych. 
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I klawicymbał w swym wdzięcznym sonecie 
Przy regatowym *) niechaj zagrzmi flecie. 

Bez wesołego nie chcićj halaspasn 

Pieszczonych puszczać godzin swego czasn ; 
Niech Balcerkowie **) by było weseli 
Z swym głosem z gorgi***) ozwąsię w kapeli. 

Nielnbe troski i swędzące szumy, 

Co myśli psnją mieszają roznmy, 

Miech ujdą w stronę. Teraz młodzi moj% 
Zaiyj wesela, póki pora twoja. 

I samym bogom muzyka jest miła, 

Gdy swoje liry, lutnie rozłożyła 

Po niebie wielkiśm. W muzycznej melodzie 
Nieba brzmią, w swoim kiedy są obchodzie. 

Muzyka miejsce i w Erebie miała, 

Kiedy cytara Qrfeowa grała, 

Słuchały jędze, dusze blade, jeńcy, 
I wolni od mąk wtcd' byli cierpieAcy. 

Wszelka natura kiedy się tak słodzi 

Muzyką; i ty piękna moja młodzi, 

Daj ucho tćjże, do zmysłu swojego 
Zaiywąjąca pienia wesołego. 

*) Mającym rząd głosów (dziurek). 
*•) Balcerek sławny śpiewak w XVII wieku, o którym 
także Opaliński w swych satyrach wspomina. 

•••) Gorg, śpiew sztuczny, wysoki (z franc : g o r g e). 
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A y się cieszysz, tobie grają 

A cieszysz si^ bez miary: 
Huczą bębny, głosy wstają 

I muzycziie trąb swary. 
Wszędy łoskot, wszędy wrzawa 

Słychać brzmiące wiołi, 
Zawsze dzwiękdw tych dostawa 

Twoim uciechom gwoli. 
Lekko radzę skr<5ć muzyki, 

Nie wierzaj w miłe szumy, 
Byś potym straszuemi ryki 

Niezawył gorzkićj dumy. 
Za weselem smutek chodzi. 

Ta jest wieczna ustawa; 
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W środku snuechu płacz się rodzi, 

Kaidy tego doznawa. 
Podejzrane to twe granie, * 

Ta ustawna muzyka, 
Jeżlić z domu na wygnanie 

Piosnki w nićj niewyrzćka. 
Słucha i ptaszek śpiewania 

Wabu, aż w nim i ginie j 
I ty się b<5j oszukania. 

Zgub cboć w pi^znćj godzinie 
Te muzyczne harmonije. 

Częste krzykdw łoskoty 
W końcu lat melankolije 

Czy nie wzbudzać, niestoty 1 
Śpiewa rzewnie nad potokiem 

Łabędź donajskićj wody, 
Że mu oczy wiecznym mrokiem 

W ten czas zawrą przygody ; 
Ty się bdj czy nie przy cytrze 

Lub przy muzyce skoczńćj. 
Bo cię złajnik twdj nie przytrze 

Tajny lubo widoczny. 
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ww ielkim cię darem Hanno ! niebo ozdobiło, 
6djć to dało, w co Indzkim oczom patrzeć miło : 
Cnoty nienaganione, kształt pięknego ciała, 
Dom piękny pięknćj dnsze, z kąd ci wielka chwała. 
Równaj niemaaz. — Miech zbnja wieść koliczne *) 

kraje, 
Jednas, a sam^j prawdzie i zazdrość przyznaje. 
Wiek dawniejszy by cię znał, juiby swojej ceny 
Nie miały Penelopy i gładkie Heleny. 
I ta, gdyby przeciwko tobie jednaj stała, 



*) Okolicme, dokoła leiące. 
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Co swą twarzą w kamienie ludzi obracała. 
Ta by si^ sama swoich ozdiib zawstydziła 
Przed twojemif a przeto w kamień się wrodziła. 
Darmo o Cyprze prawią, i o jćj tam panićj, 
By ta Wenus stanęła, poszła by tu taniej, 
I Kupido widząc cię, złote strzały swoje, 
Łuk i siebie oddałby już w opiekę twoje. 
Niech pracują malarze, niech śliczne obrazy 
Chcąc się światu zalecić, malują bez skazy. 
Ciebie żaden nie d<5jdzie; niewymowne wdzięki 
Twarzy twojej godne są snadz anielskiej ręki. 
Szczęśliwy, kto cię sobie w towarzystwo wieczne 
Zhołduje, i dni z tobą powiedzie społeczne* 
Rajem mu będą one. Acz i moja karta, 
W ktdrćj cząstka twych ozdób mała jest zawarta, 
Nie mnićj będzie szczęśliwa, ie się szczyci tobą, 
Pięknych cnot i piękności najwyższą ozdobą. 



Pragnienie moje. 

Westchnę serdecznie^ a modlitwy moje 
W niebieskie niechaj przenikną podwoje. 
Na jaki skutek, tajno bydz nie może 
TbieomójBoże! 
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Wiem, źe duch nisko k'tobie ukorzony 
Nie będzie' przed twym majestatem płony, 
Gdy z ust wylane weźmiesz w ucho twoj« 
Modlitwy moje. 

Tyś mannę spuścił, tyś zdroje z opoki 
Wzbudzał, przez co cię świat poznał szeroki 
Painem. Ty dajesz swdj dar nieprzebrany 
Na ziemskie pany. 

Stan iycia mego tobie otworzony, 
Wedle twrfj woli niech będzie rządzony, 
Sprawuj go i strzeż, a w ostatnim zgonie 
Mi^ go w obronie. 



O Słowika. 

Ozdobo wiosny, pośle wdzięcznej pory 
Pandyonowćj piękna siostro cdry, 
Jeden najmilszy z ptaszęeego szyku, 
Żałpbnćj dumy threicki muzyku 1 

Słodka uciecho ciepłego zarania, 
Mutet roskosznych i miłego piania 
Wyprawce 1 gościu Maja ulubiony, 
Słowiku piękny, słowiku pieszczbny. 
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Rozpuszczaj gorgi i swe różne fletni: 
Oto cię sami wietrzykowie letni 
Wzywają, tobie inna ptastw druijna 
Swoje melodj na przemiany wszczyna. 

A ja tymczasem na zielonym maju, 
Przy rozmnożonym wierzb okwitłyeh gaju 
Nieco się złożę, i przygięwszy cienki^' 
Gałązki, tejże zwierzę mćj Intenki. 

Ta przy muzyce słodko-brzmiących głosów 
Wisząc, nawyknie tych słodkich odgłosów, 
Które mi wdzięczny sen przywabią, ile 
W te najweselsze i przxjemue chwile. 



Gwiazdy. 

Ogniste lampy tronu wysokiego, 
Mi^e wnuczęta złoto-promiennego 
Hyperiona, o wyniosło] sali 

Eoniotkowie mali ! 

Zbrojne w błękitnym rycerstwo obłoku 
Szykujące się w gęsto-chodzym kroku, 
O I nauczeni w cichućkićj poswarce 
Swe zwodzić harce. 
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Wy BwojćJ nigdy nie tracicie krasy ^ 
Was, was czekają miło-płynne czasy. 
Wy na zamiany po zapadłym Febie 
Świecicie w niebie. 

Mnie, co minęły lata się niewrdeą, 
Wchodzą iałobne, łagodne się krtfcą, 
A co to rzkomo *), i sam jeszcze chodzę, 
Już w zapad godzę. *^) 



Do Polityka. 

Ja zaś tobie Stanisławie 
Tę istną prawdę wyjawię. 
Którą mądrzy W3rjawiają, 
A wsze wieki doświadczają. 

Jezdcem koń dobrze harcuje $ 
Ręka, nie broń dokazuje: 
Wojsko walecznćm się stanie. 
Lecz przy walecznym hetmanie. 

Dobry pan, dobrzy poddani; 
Mhtemego nikt nie zgani, 



*) W rzeczy* 

'^) W zachód (kn iliiiierci) di)ię. 
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Mistrza sztnld) i z czułości 
Pana, dobre role, włości. 

Z jednego dobra starszego 
Idą mniejsze do dobrego; 
Starszy zaś gdj zły przodknje 
Z sobą zgubę wszem gotuje* 



T r o ft k £■ 

Jako rdza gryzie ielazo, 
A mól sukni jest zarazą: 
Tak w kim troska się zawiera 
Serce człowieka pozera. 

Pracowite serce moje ! 
Czemni takie niepokoje 
K' sobie puszczasz, czy z niewoli 
To ma człek mieć, co nie gwoli? 

Niech ów źelaznemi nity 
Do skały cierpień przybity, 
Serce odrosło otwiera, 
Które dzienny sęp poiera 

Niechaj i wieczysty głodzień 

Z pragnienia swych kropel codzień 
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Mdleje, nieeh i Sysyf ktOry 
Dźwiga, spuszcza kamień z gdry; 

Ja się tego niech nie boję, 
Ale o co zawsze stoję : 
Abym troskom wszem, wesołem 
Wesdł sobie zaszedł czołem ; 

A tym czasem syn Łatony 
Cieszył mię swemi bardony, 
Nie bez wspdł-mieszkańca swego, 
Co panem grona winnego. 



D O D 0I f a> 

Fortuny rząd ten panuje, 
Tym daje, tym odejmuje. 

Skrzętne skargi i wzdychania. 
Więc i nieutulone Delfi, narzekania 

Wyrnguj z wątlonćj głowy. 
Gdy z wyroków namiastek*) zostałeś Irowy; 

Fortuna dziś z tobą na dnie. 
Kto wie, jutro do góry czy tobą nie władnie? 

Co wicher podczas zarywa,. 



*) Namiestnik, następca. 
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Na skrydłach tchu skorego, w zad się to spnszczywa. 

Dziś z Partom podcina nogi. 
Jutro się szczęście wraca z Amalfliei rogi. 

W jednym się przechadza rzędzie 
Bogactwo z niedostatkiem 5 przy wzgardzonej siędzie 

Często obfitość miałkości, 
Rodzi się wsrdd sknrczonćj fortuna szczupłości; 

Ten jest statut uknowany, 
Że się jedne po drugich mieszają odmiany. 

Wczora gnał od pługu woła, 
A dziś mu się zniżają kwirynalne czoła, 

I co zdjął z wołów ściśniono 
Kładzie jarzma Gąbinom w karki pochylone. 

Tenże Fosfor dostatniego 
Upatruje, co Hesper patrzał na chudego. 

Co jeśli wagę z żartami 
Zwykły mieszać wyroki, jutro z oraczami 

Tenże siędzie, a swe chaty 
Z śmiechem drużby przywita zrzuciwszy szkarłaty 

I któremi kamżń i iry 
Światu głosił, te rąbią drwa w lesie siekićry ; 

A jeśli mu drew nie stanie, 
Rządczą laskę w ubogi piec da w podpalanie. 
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Szybkość czasn. 

Nic jest ten w wieka szczęśliwy, 
C ozawsze żyje troskliwy, 
A czas krótki gnuśno pędzi, 
W swćm więzieuiu sam się swędzi. 

Skąpy nasz wiek, skąpe lata, 
Dzień rączćm skrzydłem ulata, 
A jak woda za wodami, 
Tak czas płynie za czasami. 

Ten co iyjem, iui się krdci, 
W zad się nigdy nie powróci; 
Koła tną w lot, a w godzinie 
Siła nas z nas samyck ginie. 

Widziałem ja kwiat rumiany, 
Piękny, cały pod świt ranny, 
Aź nie długo, miły Boże 1 
W wieczór go starość przemoie. 

Tak i nam co w pięknój porze 
Tylko zawitają zorze, 
Ai czas nakręciwszy sfery 
Wziewa ciemne w nas Hespery. 

Nic długo wcale nie stoi, 

W zamianach się wszystko roi, 
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Początek na kres pogląda, 
Koniec wszczątkn pilnie iąda. 

W oka mgnieniu chwila znika, 
Kwandrans kwandranse połyka ^ 
Nie bajkić tp, ale w jawi 
Ojciec potomstwo swe trawi* 

Żegnam was o przeszłe lata, 
Nie mojeście chociaż świata 
Uiywam, przyszłych nie liczę j 
W czćm dziś żyję, tćm się szczycę. 



Nawynalazee zbroii 

Gdyby był zginął. 
Nie w świecie słynął, 

Co wykonał zbroję^ 
Że Marsa zwadził 
I gniew rozsadził 
Na miłe pokoje. 

Że miecze, groty 
I wsze lichoty, 

Straszno-rykie działa 
Gdzieś z podziemnego, 
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Piekła gorszego 
Dobył arsenała. 

Bodaj przychodzień, 
Ten za zły zbrodzień 

W ćmach się dotąd bawił, 
Który na rany 
Grad ołowiany, 

Kule na świat zjawił. 

Bodaj był w piekle 
Sam gorzał wściekle, 

Który ziemnym locbem 
Idąc, podsadził 
Ogień i zgładził 

Mur niewinny prochem. 

Cóż poniewolnie. 
Gdy dobrowolnie 

Świat zostawić przyjdzie, 
Gdy życia dalój 
Nie pomknąć, 'zali *) 

Nie głupia żyć wbiódzie? 

Kiedy nam jędze 
Żywota przędze 

Goś trochę nawiwszy. 



*) Azali, czyli. 
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Nić przetnę, a my 
Z świata znikamy, 

W nim jak przez sen bjwszj. 

Niechie z niewoIę» 
Łnb jak ckcą, wolę 

Z świata idę tego : 
Ja lat syt, za niem 
Z przygotowaniem 

Niech odchodzę z niego. 



A n a k r e O n t y k» 

Robotny kużnikn. 

Stawny rzmieśluikn, 
Co złoto nmićsz i srebro miarkować, 
A jako zechcesz tak mu rozkazować, 

Kuj tam między pany 

Misy, roztmchany; 
Mnie wyrdb knbek i garcowę czarę, 
W wypiciu duszkiem nieomylną miarę. 

Nie rysuj w ni^j siła, 

Marsowego dziła,"*") 



*) Dzieła, czynów. 

Digitized by CjOOClC 



Gwiazd mi zaniechaj i figltfw aczonych, 
Nieehcę Arktoruw i Plejad tam onyeh; 

Lecz o co cię iądam 

Niech knnszt twdj oglądam. 
Bacha młodego, płód krasnćj Semele, 
Wypracuj młotem tćj czary na czele, 

A tam podle niego, 

Rówiennika jego 
Wynialaj kształtnie cnój Wenery syna, 
Sprawcę miłości słodkiej, Kupidyna. 

W drugim zasię rzędzie 

Niechaj Febns siędzie, 
Bo na przemiany mowną lutnią chwieje, 
Przy nim Etato z Ganimedem pieje. 

Tamie dalój na dnie 

Odrysujesz snadnie 
Anakreonta chociajie starego, 
W tćj ręce księgę, w tćj dzban dzierżącego, 

Dam dobrą nagrodę 

Za tę mnie wygodę $ 
I sam kiedy się kolwiek do mnie zjawisz. 
Tą czarą dobrze gardła swe przepławisz. 
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Do lotni. 

Lotnia mojego pokoja, 
Roskoiz i zabawa moja» 

Latni moja, piękna lutui, 
Za kttfrćj powodem smutni 

Radość i wesele mają, 

Choć podczas w troskach zmierają: 
Z twych strdn wdzięcznych rozpuść głosy, 
Jako za zarannćj rosy 

Mile brzmisz, gdy swej Koroni 

Pałający Febus dzwoni. 
Twoja władza znamienita, 
Ani każdemu jest skryta; 

Za twą mocą w jedno ciało, 

Z opok mur i miasto wstało* 
Ciebie wszelkie zwierza plemię 
I las sam słuchał na Hemie, 

W twój dźwięk oceańskie wały 

Cichuchno z baleny ^) stały. 
Tyś Aweruową drużynę 
I samą króla dziewczynę, 

Z łona matki uniesioną. 

Ucieszyła swoją stroną; 



*) "Wieloryby (z łac. bal a en a). 
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A te co bań nalewały, 
Na chwilę od pracy stały, 

Ani w ten czas przędły jędze 

Ludzkiego iywota przędze. 
Przez twę wdzięczną Orphea stronę 
Za zmową odzyskał ionę, 

By był tylko iądze skracał, 

A w tył oczu nie obracał. 
Ale co jest komu miło. 
Prawo złamie, by to było; 

Mnie inaczej ; nieck świat wabi, 

Od ciebie mnie nie odwabi. 
Łub ja pod zaranną zorzę. 
Łub zapada Febus w morze, 

W każdy czas, w każdą godzinę 

Z tobą moja lutni słynę. 
I jeżeli wieszcze rady 
W skutek prowadzą Febady : 

Mam wieść, źe w twym wdzięcznym tonie 

Zasłynę w Lecbowćj stronie. 



M ł O d O Ś Óa 

Kto walne szumy i pieniące wi^y, 
Ktdre szalone wickry rozruckały, 

7* 
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Na wielkićffl morza, bj zostały na dnie, 
Ukoi snadnie : 

Ten młodzi bystrej dach nienkrócony 
I umysł ize krwią z grantu poruszony 
Moie zatrzymać, może mieć w sfoniości 
Ich wsze płochości. 

Wiek młody miary nie zna; raz w roskoszy 
Po uszy tonie, raz je w stronę płoszy. 
Na statek chciwy na wsze odmiany 
Wszytek oddany. 

Darmo i tamy i groble wysokie 
Gotujesz, kiedy wrą wody głębokie ; 
Darmo burzliwe i te krvtfie powodzi 
Tamujesz młodzi. 

Ustąpią chmury nadejdą pogody, 
Wzruszone same w brzeg upadną wody: 
Młodość w swćj burzy, gdy czas przytrze 

na nie. 
Sama ustanie. 
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Pożytek praee. 

Pracaj za zdrowia całego wygodę^ 
Pracuj gdy siły, wiek, dobę masz młodą, 
Pokić Maj kwitnie i guuśna cię zima 
Jeszcze nie ima. 

Za pracą wszelka szczęśliwość pochodzi, 
Ta rodzicielka piękną sławę rodzi. 
Praca na wszytek czas i wiek późniejszy 
Skarb najpewniejszy. 

Niechaj okrzętna*) mrówka cię nauczy, 
Która iór wcześnie do swych jamek włóczy, 
I pszczółka co wczas do swych majętności 
Znasza słodkojści ; 

Aby kiedy czas gnnśnój zimy przytrze, 
Zbiorem swym onój złożyły się chytrze, 
A co zskarbiły zażywały tego 
Czasu swojego^ 

Zarabiaj i ty, póki cię nie zepnie 
Wiek stary, a krew w ciele twóm nie skrzepnie. 
Abyś próżny sił, iył swym zbiorem plennym 
W wieku starennym. 



*) Gospodarna, skrzętną. 
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Grzeszy, w aadzieje kto się ubezpiecza 
Na cudzą rękę;, słaba cadza piecza 1 
Kogo w giiV6]iońci czas pdznj przyńcignie. 
Nikt go nie dźwignie* 



Do panny. 

Co jutrzenka w wschodzie; 

Lilija w ogrodzie, 
Tak mj o Hanno 1 tobie przjznawamj : 
Tyś jest jatrzeńka, kwiat między pannami* ^ 

Tobie rozczesany, 

W złocie przewijany 
Gdy płynie warkocz po gładkićm ramienia, 
Każdemu bywa przyczyną zranieniu. 

Lub ty fijałkowy, 
' Lub rozmarynowy 
Wianeczek kładziesz na roskoszną głowę^ 
Zajrzą mu wszystkie poczty purpurowe. 

Twarz nad śnieg bieleje, 

Krew się z mlekiem leje. 
Mylę się, czyli w twarzy kwitną róże : 
Czy z twojćj róża bierze twarzy foze ? 
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Nowoźońoom* 

Już pożegnawszy wiek panieństwa swego, 
Szczęóliwie godzisz do stanu nowego; 
Z tobą korona i wieniec, odmianą 
Idą kochaną. 

lo ! Hymenie ! Inb ty Ijochowe 
Dziś święta święcisz, lab cię Jowiszowe, 
Gdy mu wykrzyka Ganimed wesoły^ 
Trzymają stoły 

Wsiadaj w zToty wóz łabędziom zwierzony, 
A przybądź gościom w ten orszak skupiony. 
Gdzie stadło nowe w naznaczonej dobie 
^ Zawitą k' tobie. 

I ty co piękne zrządzasz Fesceniny * 

Pafio ! przybądź w wesołe godziny^ 
J)ziś u cnćj pary masz c!^as pod namiotem 
Hołdować złotem. 

[ ty co świecąc w złoto-lśniącćj tkance, 
Febie się suojćj zalecasz kochance, 
Hespcrze przybądź! tobie goście czołem 
Biją za stołem. 

Tobie nadobnćj włos oblubienice 
Z pokornych ramion płynie, tobie lice 
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Pozłaca wstydem, i koroną czoło 
Otacza w koło. 



1 



Tobie wzdychania i teka najgłębszegfo 
Dobywa przez gwałt z roja serca swego, 
Ta bojazń gwoli po jćj pięknćm ciele 
Swe skrzydła ściele. 

Tobie rozrznca Pomona z Florami 
Paestańskie róże, tobie z Dryjadami, 
Gdy się Erato przywięzaje społem^ 
Rej wodzi kołem. 

Jaż^ci młodzteńce i wesołe panie 
I te co jeszcze służą przy Dianie 
Śpiewają hymny, tobie i muzyka 
Głośno wykrzyka^ 

Sam Bachus czary massykiem napełnia, 
I choć przed kwadrę, jednak przed nim pełnia ; 
Tamie Penates jemu pomagają, 
Flasze dźwigają. 

Przybywaj tedy i pochodnie swoje 
Zażegaj, i wpuść iskry w ludzi dwoje, 
By im Akwilon i złój zimy siła 

Mic nie szkodziła* 
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Tj fikrjtj ogień w pierwiastki niewinne 
Zaiegasz, ij precz ragnjesz Erynnę; 
Spraw by ta para, po niedługićj dobie 
Pałała k' sobie. 



Własna ehwałaa 

Cndzemi niechcę pidrj się odziewać^ 
Ni z spiskdw cndzjch czego się spodziewać ; 
Jeżeli z sławą co na świecie robię^ 
Sam się ozdobię. 

Kio na się kładzie cndzdj cnoty rdie, 
Ten jnź znać daje^ je nic sam nie moie ; 
Ani na przodki ioi pójdzie uczciwie, 
Kiedy syn źywie. 

Chwalebnych przodkdw ojca cnego synem 
Chcesz-li prawdziwym bydz^ podobnym 

czynem 
Wyraź z cndt, w ten czas będą należały 
Ich do twdj chwały* 

Knżnikiem bywa każdy szczęścia swego, 
Na jakie robim, dostaniem takiego ; 
To pan gdy wykał, przez swoje cnoty 
Idzie w tron złoty. 
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Jeieli chodzę pięknćj sławy śladj, 
W tenczas mi wspomnij me szlachetne dziadj. 
Wtenczas i Fosfor w większym świetle chodzi, 
Gdj k' Febn godzi. 



Roftkoftz bolesna. 

W hesperyjskim wonnym sadzie, 
Tam kędy się stonce kładzie, 
Kupido z matką miłości 
Swoich zażywał Inbości. 

Chodząc między kwiateczkami 
Strzelał złotemi strzałkami 
Ptaszęta i zwierz pieszczony 
Matce swojej poświęcony. 

Amorkowie za nim mali 
I przed nim się toz suowali, 
Zaprą wnjąc jedni złotem 
I ostrzonym strzałki grotem^ 

Mirfn blisko kwiat dziedziczny 
Stał różany barwą śliczny. 
Gdzie Adonis swą pnrpnrę 
Na różaną cedził skórę. 
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Tam w gęstwinie onćj rózj 
Gdzie się do taczka przytoij 
I wystrzeli ztotą strzałę 
Na synogarliczki białe. 

Lewą rączką jakoś z tego 
Dosiągł ciernia kolącego, 
Który go w paluszek mały 
Srodze zakłał gorzćj strzały. 

Krzyknie dziecko i swojemi 
Nóikami tupnie ka ziemi, 
Narzeka, płacze w boleści; 
Echo wszędy niesie wieści. 

Matko moja te li zdrady 
Twe kwiatki chowają rady? 
Kwiat ncieszny a na spodzie 
Niewidzianym grotem bodzie^ 

Synu mój, synu kochany I 
Żadna roskosz bez sw^j rany; 
Z wicrzcha radość jest serdeczna 
Ale wewnątrz boleść wieczna. 
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w szczęśliwe zawitanksiag ąg na świat : 

Dziejów rocznych, 

J. IH. P. ITeupasEyaita 9e Kochowa 
Kochowskłego *) 

u 1683! 



godzinę na teatr polskiego 
W przód, aź i zaraz na widok całego 

Świata, gdzie Tytan dostarcza promieni, 
Z dwndziesto-letnick wychodź Klio cieni ! 



*) Annaliuin Poloniae ab obita Yladi- 
sial IV* climacter primus scriptore Ve- 
spasiano a Kochów Kochowski. A» 168d* 
CracoTiae ex officina Georgii et Nico- 
laiSchedel S.' R. M« ord. typ. w ark* str* 8. 
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Wychodź szczęśliwie i swe Uimaktery 

Róźnćj Fortuny, jak się toczą sfery 

Tćj menarchini^ więc i Gradywowe 
Turnieje, cięższe nad pnnickie owe 

W stroju anzońskim, z swego Helikono 

Objaw, a pierwej do pańskiego tronu 

Pod tarcz zasłony skłoniwszy się nisko, 
Idź cnych sarmackich dziejdw latopisko* 

Tyś jest pamięci wiecznej podskarbim, 

Jowisza córa, iycia cndt mistrzyni, 

Swój prawdy światło i czci gtosicielka. 
Czynów odważnych w wiek oznajmicielka. 

Tobą wiek idzie niemilczany; ktoby 

Dzieje trojańskie, waleczne osoby 

Znał był Hektory, Ulisse fortylne, 
Kodry odważne i Alcydy silne? . 



i 494» T. II« (Climacter aecundus) tamże str. 
3 i 540« T* ni« (Cl im a eter tertius) tamże 
8tr» 11 i d43«. Szacowne dzieło sławnego poety i 
historyka Wespazyjana Kochowskiego , . obejmujące 
dzieje narodu polskiego od r« 1648 aie do r, 1668 
z wielką prawdą i zdrowćm zapatrzeniem się na bo^ 
rzliwe owe czasy, jako przez współczesnego i na- 
ocznego świadka spisane, stanowiące dziś jedno z naj- 
lepszych źródeł dziejów panowania króla Jana Kaźmie- 
rza. Tom czwarty opisujący panowanie króla Michała 
Korybnta^ spoczywa dotąd w rękopisie w księgozbiorze 
narodo-^ym Ossolińskiego we Lwowie. 
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Ktoby wiedział co wiek przeszły uczynił, 
Kto w nim czci doszedł, kto cnocie zawinił, 

Kto mądr' z przeszłych szkód , jak świat 

szedł w odmiany 
W todze-li w sagu, jak był sprawowany : 
To ty ogłaszasz. Więc powiedzieć i ta 
Winnaś bez względ($w^ dla prawdy zaszczytu 
Bant Enceiaddw chłopskich, Ukrainy 
Zaniowanćj na koronne syuy. 
Kiedy nie Pompej swiaMt pełen pompy 
Z swym Jaliuszem, władzy państw nie skąpy 
Rdwny z swym rówuym, ale wyuzdani 
Krwawy bój wiedli z panem swym poddani. 
Ach ! niechaj przyczyn wiele kto najduje, 
Mnie to Apollo do uszu zwiastuje 

Póki zbyteczny, więc w imprezie *) święty 
Przód panu ręką^ tym Euksyn zamknięty. 
Tak moc, gdzie indziój swój nie wywrze mocy, 
W się ją obraca i sobą się tłoczy, 

I w pełuóm ciele, kiedy krew zbyteczna 
Mieupuszczona, zdrowia niebezpieczna. 
Więc wódz czajkowych naw, daremne styry 
Odniósłszy kutemu coś i w domu tyry, **) 

Stawa się synom syn zły, wojska (wzorem 
Rzek wzbranych) wiodąc na Polskę szaszo- 
rem,***) 

^)Zamy8ł, przedsięwzięcie (z włosk : i m p r e s a)* '^*) 
Tyr^nszczypekj przycinek, hańba* ^^*^) Szaszot, ruch z 
szelestem, takie orzeł wj^klćjany do zabaw dziecinnych* 
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Zaporoskiemi gdzie wprzód Bryarejmi 
I z krymskiemi się spiknąwezy złodziej mi 

Wojska zniósł^ kraje spustoszył koronne. 
Narody na nas zemknąwszy postronne. 
Ach jeżiiż i ta łza mi nienkanie '*') 
I w krwawej raczćj nie zmoczę fontanie 

Pióra mojego, wspomniawszy na młodzi 
Polskiój krwią wzbrane płynące powodzi. 
Ale o zdrajco 1 żyje Bóg i jego 
Sąd sprawiedliwy : i ty czekaj swego 

W rychle npadka ! ojczyzny zniewagi 
Nie ujdąć sucho bez pomsty i plagi. 
Zapali ręka zła świat, samai zgore, 
A kogo nad stan szczęście wzniesie skore- 

Jak błyskawica przód, potom grom trzaśnie 
Tak ten przód świecąc po gromie zagaśnie. 
Moc bez rozumu i uwagi zdrowój 
Sama się kona : szturm ów olbrzymowy 
Góry na góry waląc, mocą setąą 
Znikł, ogniem płacąc wiecznym grzech pod 

Etną. 
I ciebie zdrajco ! Cerber trojpaszczęki 
Spół z Iksionem ielaznemi sęki 

Targa, i serceć odrosło sępowie 

Co dzień rwą, wiecznych mąk wieczni katowic. 



•) Niekapnie. 
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I 

Lecz gdzie mnie mojćj Mnzj dnch unosi ? 

Jaz to jni mego Kochowskiego gtosi 

Na wieczną pamięć tiyomfalna Klio, 
Ktdrćj w szczęśliwe : witaj 1 daję lo I 
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Beatus yir, qiii non abiłt in 
consilio impiornm* 



SIzGzęśliwy, którj niebył w radzie niepoboinycb, 
Ani scieszek grzeszniki^wimaje'^) się zdroż- 
nych, 
I w kapie podejrzanej miejsc tych nie zasiada, 
Gdzie naśmiewca naace swiętćj w brew po- 
wiada. 
Ale który po wszytek czas ma te staranie 

* Aby Bogn był prawy : dzień-li g^dy nastanie, 
Albo słońce ustąpi ciemnej nocnćj chwili, 
On o pańskićj nauce rozbadywa milój* 
Jako drzewo które się nad brzegiem pochyłym 

Wód ciekących ukocha, z swym owocem miłym 

♦) Chwyta. 
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Co rok spieszy i Pana sw($j poijtek wraca 
A listków swój ozdoby niepłonnie utracą : 

Tak i iywot pobożnych i kiórzj ustawy 

Pańskie w sercach swych mają; co poczną to 

prawy 
Skutek czynu ich będzie, ani im zla chwila 
Choćby nagle przypadła, nie zaszkodzi tyla. 

Nie tak zli^ nie tak którzy Boga zapomnieli, 
* Tego szczęścia niebędą, tego dobra mieli, 
Równi prochu ziemnemu, na który gdy padnie 
Lada dma, rozwieje go i zagubi snadnie. 

Przeto kiedy się stawią na sąd sprawiedliwy 

Pewni swego zginienia^ gdzie orszak cnotliwy 
Stanie, tam stać nie będą: bowiem Pan ła- 
skawych 
Umiłował, a w zgubę naznaczył nieprawych* 
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Con0ervfi me Domin e^ qnoiiiam 
sperayi in te. 



^9 kiÓTj siedzisz na wielmoiiiTni tronie 
Wysokich niebios. Ty mię sam w obronie 
Mićj i zachowaj w mdj czas niebezpieczny, 

Roie mój sieczny ! 
Tyś dobro, Tyś Pan, jać nsłngi moje 
Mostem pod święte twe kładę podwoje 
Lub ich ty niecheesz, kiedyś pełen innćj 

Czci swćj powinn^ 
Jednak pobożny mus to we mnie kaie 
Ze cię w twych wiernych Beie mój nwaię; 
Lecz bałwochwalców i co z bydlęt pluszcze 

Krwią, wzgardzę tłuszczą. 
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Tych ofiar niechcę^ ni ich imion, bo ja 
Panu cześć daję, bo pan cząstka moja; 
On mi ją zrządził, dział ten między działy 

Wszćj godzien chwały. 
Pann ja przeto wszelkie dzięki daję. 
Że rady serca zdrowćj mi dodaje. 
Że zmysł napasny w dzień nocne-Ii chwile 

Uskramia mile. 
Pan przy mnie. Pan przy prawćj ręce moj^j : 
Kogdi się przeto dusza ma zaboi? 
On myśl mą, język. On uczynek rządzi. 

Że mi nie błądzi: 
Ztąd ie mi serce w radości opływa. 
Dusza się cieszy, ciało pochwatnywa. 
Że w pokój wieczny niezwykłym sposobem 

Pogardzę grobem. 
I więcćj wzrywa pewna mię otucha, 
Że z głębi grobów wzbudzisz mego dneha 
I zbronisz aby Twój umiłowany 

Był skazie dany. 
Ty mi sposabiasz w wieczne życia drogi 
Gdzie będąc w radość z twarzy Twojej mnogi 
Z rąk Twych na wieki będę miał do wiela 

Pociech wesela. 
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Beatas, qui i n telligit 8 aper 
e g e n u ni. 



SIzczęsIiwj, ktiry nędzą ścisnionjc]! rataje, 
Bo od Pana też wzajem ratunek nczaje ; 
Pan o jego całości będzie się zaszczycać. 
Pan ma zdrowia i wszelkich ddbr będzie 

nzjczać. 

Niebędzie go mógł pożyć nieprzyjaciel jego 

A jezliby by co aznał zdrowia przeciwnego, 
Pan boleóci uśmierzy, Pan go i wspomoże 
I ka wszelkićj wygodzie słać ma będzie łoże. 

Więc i ja ciężką będąc złożony chorobą 

A niemogąc dla daszy mdłćj jaż władnąć 

sobą. 
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M6mą: zmiłnjsię Panie! o Boże mdj wiecziij! 
Zlecz mą duszę, znam złości i grzech mój 

wsze(eczny. 
Gdziei się nciec, czjdo mych mam nieprzjjacieli ? 
Którzjhj radzi w {p*obie co w skok mię wi- 
dzieli , 
Mówiąc: kiedjz wzdj zginie! dłogoi poświafnje 
Imię jego z narni na świecie społkuje 1 
A jeźli mię nawiedził k(ury z uich^ więe zbirem *) 
Raczej był, co pasł oczy krwawię, co mię tjrem 
Karmił słdw uszczypliwych, a kiedy odchodził, 
Palcem mię wszem skazował i na mię pod- 

wodził. 
O mnie szepty zdradliwe, złych najgorsza rada 

Słowo pełne dekretu śmierci : snąć (powiada) 
Pan go za grzechy skarał i na łoie złożył 
Zkąd nie taszy m by powstał, albo więcej oiył. 
Mało na tćm, aż i ten ktdregom ja ścisłe 

Kochał i za część duszy w swym ważył umyśle 
Komum nfał, z kimem żył^ który chlćb mój jadał. 
Do moich nieprzyjaciół rady swe przykładał. 
Lecz ty Panie ! zmiłuj się i wzbudź tę moc we mnie 
Bym im też (o com prosił) toż oddał wzajemnie^ 
Znam że mię chcesz mieć swoim ! więc tuszę 

w tym względzie, 
Że się mój nieprzyjaciel ze mnie śmiać nie 

będzie. 
*) Siepaczem, oprawcą (z włosk : s b i r r o). 
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Tobie jest ma niewinność Panie otworzona ! 

Tyś mię przyjął, w Tobie jest pewna^ ma 

obrona, 
I chcąc mieć mię w ozdobie, postawiłeś prawie 
Przed swą mię oblicznością, ku mćj wiecznćj 

sławie. 
Niechaj Bóg izraelski na wsze świata strony 

Przez usta wszech narodów będzie wychwalony 
Niech ma wszelkie stworzenie niskim bije 

czołem 
Pdki się wieki wiecznera będą toczyć kołem! 



^36 
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amierając^jl przez miecz Jad^ig^ z Rolbn- 

szowa, w Lublinie dekretem trybunalskim 

pokonanej *) r.l681. 

fStój na chwilę, ktośkolwiek kn ostatniej scenie 
I smntnćj tragedji przybył w podziwienie ! 
I ty co nad mym karkiem ostrze wisisz stali. 
Stój trochę, nim się głowa z szyje mojćj zwali f 

*) Stawna ta awanturnica, którćj pamięć J. Gawiński 
wierszem swym uwiecznił i którćj sprawa przez lat kil- 
ka zatrudniała trybtinał lubelski, zwała się właś- 
ciwie Agnieszką; Machówną, urodzona w wiejskim 
stanie z ojca dobosza z Dubna i matki Agnieszki wie- 
śniaczki kólbuszowski^j. W pierwszój młodości używa- 
na do posług pasterskich^ oddaną potćm została nieja- 
kiemu kozakowi Bartoszowi Zatorsldemu w zamęzcie. 
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N!e ź^bjui fiię bala ćmierci; Amazoalcf rąo2ej 
I (a w cyrku śmiertelnym każdy mię obaczy ; 
Lub mi srogie się zdały nieszczęśliwe fa(a^ 
W drogę piijśó śmierteluośei i usiąpić z świata : 

Szczególnii^jfizą pięknością i gładką urodą od uaturj 
obdarzona w krotce od luęza swego do Krakowa moic- 
Wz.^ a potćm wdzięki pwe sprzedając w różnych miej^ 
scadi królestwa polskiego przebywała. Rękopism Ka« 
zimierza Malinowskiego sędziego radomsykiego i depo** 
tata na trybunał lubelski, powiada, ze się rzadko na 
publicznych miejscach pokazywała i to z spuszczoną 
na twarz zasłoną dla wzbudzenia tym większej cie-^ 
kawośfi i pożądliwości. Około r* 16G8 bawiąc w Warsza- 
wie przybrała nazwę Alexandry Zborowskiej , i głosąc 
jakoby była jeszcze panną i córką Marcina z Rytwian 
Zborowskiego , z Kopciówny wdowy po Domaradzkim 
powtf^rnie zaś zony tegoż, Zborowskiego urodzoną 9 a 
przez mamkę pod czas wojennych zaburzeń jako sićrota 
w Kolbuszowy wychowaną, umiała sobie zjednać miłoś6 
Kołlatego kawalera z wojsk cesarskich ^ który ją sobie 
węzłem małżeuśklm poślubił i do "Wiednia zawiozł» 
Lecz gdy ją tenże wkrótce dla rozwiązłego życia po* 
rzucił, udała się chytra kobieta z prośbą do cesarza^ 
w ktorćj wyraziła, że jest córką marszałka polskie- 
go, że ją Kollati z klasztoru uwiódł i że za nią wziął 
stótysięcy w klejnotach. Rząd omamiony tym podstę- 
pem przysądził jej i oddal kilkadziesiąt tysięcy % 
majątku KoUatego, których to pieniędzy użyła do 
wystawnego. i świetnego życia. Poznał się w Wiedniu 
z tą niewiastą szesnastoletni Stanisław Rupniewski 
kasztelanie biecki| jadący wtedy dla wydoakoaalenia 

8 
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Lecz bym łjeh poniekąd świata me zjawiła, 
A nieba zagniewane dla spraw mych zmiękczjłay 
Mając ufność, ie do niok w momencie przenikną, 
Gdy ckoć ^ połowie moick dni skrdconyck zniknę^ 



•ię w obce kraje ; zaiSlepiony jć] wdzi^ami, zwłasz* 
cza gdy mm poprzednie swe małieńfftwo «8tai1:a, pojajt 
}ą tamże za zonę i do <Paryia z takowi^ pe^ckaL W 
Parysa amarł Rnpniewski ; zoaa zai z dziecięciem wró*- 
ciła do PoUki, gdzie złożywszy urzędowe świadectwa^ 
Bajechała majętiio»ci zmarłego męża. Anaa Barbara 
rodzona siostra Rupnie-wskiego a zoaa Franciszka Szem- 
beka starosty kiecktego , niech cąc się ustąpić z po- 
tiadłosci brata ^ wydała Jadwidze z Kolbuszowa r^ 
1677 sprawę w trybunale lubelskim, zarzucając jćj, 
ie -się fałszywie z d«ma Zborwskich wywodzi i ze 
zoną brata być niemogła, skreśliwszy przytóm przesz«< 
łe }€j występne życie. Mimp pozwu nie stanęła w są- 
dzie oskarżona, ktdra na tenczas w klasztorze mie- 
szkała, zkąd ją l^tanisław Domaszewski starosta łu- 
iLowski znowu w małżeństwo pojął, uwiedziony ma* 
jątkiem i pięknością. Jednakże w krotce zbrzydził ją 
sobie ien nowy małżenek, a zabrawszy j^j pieniądze, 
przekupiony od strony przeciwnej , porozumiał się z 
oskarżycielami i sam ją zdradliwie pod ratusz trybunale 
ski między kramy pod p«zorem przechadzki wyprawadził, 
gdzie takową zaraz czychający umyślnie instygator z 
wartą pojmał i w więzieniu osadziŁ Piękność i wdzięki 
wszelakoż tyle }ćj dopomogły, że wyrokiem trybunału r« 
1680 z więzienia uwolnioną została, zwłaszcza gdy 
poboczna linia Zborowskich i Blileńskich wykazanym 
w grodzie lubelskim rodowodem pochodzenie jej od 
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Onam ja, com niedawna światu dziwowiskiem 
Była, teraz zostaję ForkiDj igrzyskiem^ 
Którijm więcćj nfała^ ia mię dzii^ głęboka 
Pchnęła w dtfł, do g<Jry mię wyniósłszy wyseko. 
Onam ja^ kt^ram w Polszczę zrodziła się w cienia^ 
Byłam wszystkim z gładkości w wielkićra poważenia. 
Piękność i&oję z anioły niemal porównano, 
Z tąd i wi«lkicli pareatel ^) bydz mię poczytano, 

Zborowskich dowodziła. Przypadkowe zjawienie się 
kozaka Bartosza Zatorskiego pierwszego jćj męża, na* 
raz całą pomyślność Jadwigi 2 Kolbuszowa wywrócw 
ło« Stanął bowiem w sądzie za namową Kapniewskicb^ 
oskarżając swą słone o zbrodnię wieloźeustwa. Do 
potępienia jej przyczyniło się i to niemało, ze pozo- 
stała wdowa po Marcinie Zborowskim, którego Jadwiga 
swym ojcem mieniła, z domu Douiaradzka a po śmier- 
ci Zborowskiego w powtornćm małżeństwie zaś Godlew- 
ska, w trybunale dowiodła, że pierwszy jćj mąź Mar>- 
cin Zborowski źadnśj Kopciówny nie miał za sobą^ 
i ze metryka kładąca arocizenie oskarzonćj w r» 1651 
wcale była fałszywą, zwłaszcza gdy Zborowski przes- 
zywszy dziesięć lat w małżeństwie z żoną swą Doma*- 
radzką, jeszcze r. 1649 z tym się pożegnał światem. 
Przekonana tym sposobem o zbrodnię wielożeństwa, zo«- 
stała Jadwiga z Kolbuszowa na oderznięcie piersi kiś- 
szczami, a potćm na ścięcie skazaną; który to wyrok try^ 
banału lubelskiego pod zarządem Piotra Opalińskiego 
wojewody łęczyckiego oraz marszałka trybunalskiego i X« 
Zorawskiego, r.l 6 8 i na niej spełniony został. Ob: Pamię- 
tnik Sandomierski. W Warszawie 1829 T.I. stn 29^39, 

*) Rodu, pokolenia^ 
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I byłam ci, ale cdż, pod zasłoną inną; 
Lecz jak słońce i je^o promienie nie giną 
Chociaj go chmnry zaćmią, to świeci na niebie. 
Czyi i koncha żółwiowa perłę wyda z siebie? 
Onam ja, com subtelny, wielki rozum miała, 
Bym tylko czyn od końca każdy zaczynała ; 
Lecz któryż roznm wielki tego dostojeństwa, 
Aby niemial mieć swojej przywary szaleństwa ? 
Onam ja, którćj w chwałę Polska szczupłe była. 
Aż mi jechać pod cudze nieba chęć radziła* 
I skutkiem mię dobryiqi wiódł Merkury^ Dyanną 
Bom się zdała, gdziem była, lab jutrzenką ranną. 
Onam tedy ja, której wszystkie swe ozdoby 
Nieba dały życzliwe i nie było ktoby 
Z mych mię nie miał ukochać wdzięków przyro- 
dzonych 
I gracyj przyjemności w ciele m4m złożonych ; — 
Onam ja Wenus polska, którćj czołem biły 
państwa, i humorowi memu się dziwiły, 
Pięknćj urodzie, którój i matrony same 
Niezajrzawszy za swą mię poczytały damę. 
Onam ja, co w mój twarzy róże i lilije 
Wespół oraz kwitnęły z mych piersi i szyje, 
Co i z oczu łask pełnych Kupido się rodził, 
A wtedy w serca ludzkie kochania zawodził. 
Onam ja, gdym z cukrowych ust słów dobywała. 
Łudzi złotym łańcuchem za sobąm ściągała^ 
Którzy z gładkiój mowy mej, a gładkości mownój 
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Opadali na złotćj sićci mćj połownćj. 

Mnie i mitrj książęce^ anzońskie infaf j, 

Parpuiy watjkańskie^ pełne chwał tyiulj 

Oddawały. 01 jakie sławne polskie Tairj, 

Że Helenj swe maję, maję Kleopatry. 

Mnie Danaę (prdino lo) sami trono-władni 

I do parj miewali Paryse niezadni *% 

Kiedy młodoś<$ z naturą po morza krewkości 

Żagiel mćj tinaszały za sterem miłości. 

Tak bnjając jak i ja, orlica do woli, 

Gdy do jediićj gałązki gdzie ma sieść zakoli**)^ 

Padam i wraz npadam, bo Hymen godowy 

Skryty upad w wfesełu przyniiSsł mi goiówy* 

Nieuwliiam, bo nieznam nieszczęścia mojego, 

Owszem daltfj szczęśliwą zdam się bydz^ z ezy^ 

siego 
Gdy mi łeźa kolAkę gotuje Lucyna, 
A pociechę jedyną powija mi syna. 
Ach na tenczas pociecba, a dziś moja zguba 1 
Jakże mi tam drniyła Eumenida gruba 
Przy thalamie nieszczęsnym^ tak niecne Pebady 
Przy Lucynie rym wyły przyszłej mćj zagłady* 
Nie wiś człek co nań przjjd^ie i co m« wyryto 
Dyjamentem na niebie, przed nim to jest skryto 
Szczęśliwa^li ma dola albo-li zła padnie ; 



*) Nieszpetni. 

**) Krąży do koła. 
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Ta 8ię paM ma^ kiibra ma z wiecznych fat *) przy* 

pa4oie. 
I kogo z pierwezyek piolack mIj swtfj los ozionie 
Z pierwszego^ na świat wslępn, by dobrze na stronie 
Swia(a tego ostatniej był & sam do niewoli 
I gdzie upaść ma^ idzie^ a po dobrej woli. 
Tak ja Kaja z swym Kajempnścmszy AuzMij^ 
Delikackie Adryje, pieszczDue Ankony, 
I wszystkie pożegnawszy cudzych krajów Tempj^ 
Spieszę wPolskę^ kt^i ze muf? Ach aieszczęsBO 

sępy, 
Co mię wsp<$ł ze złym wrogiem moim szlakować 
I niedarnko, bo mi w iij drodze odebrali 
Męża w kwitłćj młodości. Aten-K le strumień 
Usecbł m^, co mi gasić miał m^żeński płomień* 
Tai była przyszłej do] i nieszczęsna otucha 
Z kąd pełnym łonem licha z pełnego się rucha 
Na mą głowę zwaliły. Czyi nie lepićj było 
Tam wiek frawić, gdzie szczęście wszelkie mi shi- 

iyło, 
I żyłam wiek swobodny? O mądrości wieczna ł 
Że na ten czas nauka nie była spdłecżna 
Twa w serem mćm» Żaden w swej ojczyźnie Bla 

wziętszy, 
by dobrze i cnotą był> i ozdobą, więtszy. 
Jamtedy com Kloryudę męstwem i odwagą, 



^) Losów (z łacińsk. : f a t u a^) 
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Ermmią kochanitm, Armidę pewagf 

I {Hrzeaueiiiajfcćj się* nabory obrotem 

Wjraiała^ mą miłoM tocjąc kołowrotem f 

Ta się dziś nisko kaszę^ia owćj tak ekwaln^ 

PorpuraMw rządozyai i sere triiimfalnćj 

Bohaterki, obrazem* dziś jestem^ nędzarki, 

I w domu BŚcigniona od złćj nar krew Padd'* 

Ack będąc rozbadani^ do-brami satnry^ 

Jęłam bojać wysoko nietrwałemi pidry. 

Bez dobra przediai«jszego^ ponieważ niebaczny 

Zmysł przewiódł we mnie więcćj nad m^j rosom 

znaczny I 
Ponieważ te znikome z dóbr ginących chwały 
Darmych we mnie preznmpcjj kiedy dość nawjaty^ 
Łatać Ikara wyiój, przelatuję zonę 
Mćj Fortnny t więc padam i ta we krwi tonę* 
Balćj o sw^* minie zamilczę : albowiem 
Sobie sam cd'owick zgubą y sobie jest i zdrowienu 
Tobie jedyny Boie ) me świadome sprawy. 
Tu mię karz, a na sądzie Twym bądź jui taskawy*. 
I nie sądźcie, aby mię miano sądzić opakj- 
W moje iycie lubelski święty Arenpag 
Wejrzał dobrze^ a to ja jui umieram z mojóy 
Śmierci ; niech kto uwaia, jak ma stać i stok 
A ty synu mój wdzięczny, latorostko mała, 
Kośń, zyj na pćżne wieki, a cobym ci miała 
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Vf wieczny dać npomiiielr, miej to za iścizRę^): 
Mądrym^ mężnym B<$g daje CAły świat w ojezyzaę. 
Więc i ciebi« do święta* maficństwa nnijćj 
Do ostatniej żywota spdlnego linii 
Coni cię dopićr^ męża mćj przybrała^ ciebie ią 
1 was wszystkich tą żtfi^ftaih ostatnią waleta'"'^)* 
Jaź mi zegarek dociekł, a' ci eifr tylko gadam, 
Tobie dnchu mieszkanie z ciała wypowiadam : 
Tnij mieczn! Ty o Twórco, jedyną czci moi, 
Miejsce pokatająoyeli daj gdzie wierni Twoi ! 



*) Prawdę. 

**) Poiegnaaiem. 
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albo na akt weseloy 
Jego Mości Parnie Pa 



Pisarzowi Skarbu Rzeczypospolitej Koronnego Najw;yji« 
9zemu 

i Jej Mośei P^niiie, P. 

obhibieucom nowym 

od Jhna Gawimhiego zaśpiewane. 
We Gdańsku^ dnia-Września^Rokn pańskiego 16 73. 
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Felices ter et amplius, 

Qao8 irrnpta teniet copnla ; nee malii^ 
Dmilsa ąnerimottiia 

iSnprema citius solyit amor die« 

Horat. 

Matrimoniiun nion iio2>iB solom, Aed agna- 
tis, sed posteritati^ sed roipubllcae contraheif- 
dom est. 

Cut&iuu, ' 

Reipublicae ąnippe intierest, nt connigia 
sint freąnentia, sine ąuibns illa nec stare ąni- 
dem potest, mnlto minus yigere. 

Aptstołeh lib* i Oeeonom. 
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rdy widzi nieslrwoźonjm żołnierzem do boja 
Marsa otoczonego, i w iełaznjm strojo, 
Hnfy przeciw Wscłiodowi można Wenus walne;: 
Jeśli (prawi) mojego tylko nęźachwalne^ 
Dzieła po świeeie będ%, i w wielkiej dziedziiiio 
Leeh()w bitnyeli sama czci wojskowa zasłynie^ 
I o mnio niechaj wie iwiai^ iem jest można "Paai^ 
Wielką po wszytkitfj ziemi majęc władzą, ani 
Muj s^an nikczemny niosę : są łnki i strzały^ 
Gofąjące pochodwe, ktiiromi mdj mały 
Syn Knpido wojaje, k<dremi dobywa 
Serc panieńskich, i co do dnsz w ziemskim się 

okrywa 
Świata tofo* okręgn^ de władzy fe moj^ 
(Acz i siostra Jowisza tćj się pod czas boi) 

/ 
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Przynalezj* Kiedy-li wielki bój nasfaje : 

I Wenns bilwy zwodzi. G«ly plondruje kraje 

I fortece wywraca Bellona : ram*) ściele 

Sobie Wenas po Polscze złdtomclta ^^) śmiele 

Serca wiązać, i wielkich bohafyrów zgnby 

'Wetnje, zabraniając przez swój odnów laby 

"Wielkim poledz imionom. Niech Telamon jaki 

I dnży Ajaks ginie, wnet na jego szlaki 

Drugi wnid^ie; upada Automedon^ jego 

Przez mię żyje potomstwo. Bohatyra cnego 

Gdy woz targa Hektora, ja z własnego pierza 

Na świat wzbudzam potomka , co do równycb 

zmierza 
Wojennych dzieł i zabaw. Na bitnój mogile 
Co jeden mścił się zgubnych Fabinszów lyle^ 
W mi} kolebce nchowan : Co Lech co i bilnł 
Potomkowie spraWiaK, wiołkidi dzieł niesytni. 
Jam do tego powodem z swemi siłmi była. 
Jam Gangi zfaołdowała, Iiidyje podbiła* 
Z mych odwaini początkótr mężowie się rodzę> 
Ani wprzód na ddwagi i boj krwawy godzę, 
Ai wprzód w moim doznani ; ja serca i męstwa 
Sił mym wnukom wprzód daję, i jeśli zwycięstwa 



*) Wolne miejsce (e nieniieok. Raam). 
**) Złoto-sK&tna, złoto- strojna 
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Pewien ma być Mars po Bieh, w mojej to jest 

próbie, 
Kto zgoday jest w Wenery, zgodny w Marsa dobie* 

To rzekłszy: do kociianćj 8w4j voi złoty 

knieje, 
Kędy Nepton bałtycki sine wody leje, 
Kierowała, w tysiącn farb gołębie, ktdry 
Ciągnęły bystrem lotem pod gdai&aJue Arktary. 
Sama w dłngićj sydońskiej purpurze siedziała 
W złote ruże ntkanćj, skronie otaczała 
Jedwabnica *), włos płynął trochę niiój szyje, 
Co go w p4ł utFefiły niebieskie Gracyje 
I nalknęły kwiatkami. Pas zbierał u pachy 
Suknią, kt4$ra dawała z wdzięcznych woń zapachy 
Dalćj wynikające ; nad wsze śniegi bialszą 
Szyję perły l^ąiyły, twarz w podziw wspanialsza 
Niebieski wdzięk wydawał. Jakbyś z tćj postaci 
I ozdoby powierzchnej, którą się bogaci. 
Wielką uznał boginią. W takowym ubierze 
Ta wielka dziewosłębia **) i w nie inn^j cerze 
Spartę krajom dardańskim, i tam bliskie owe^ 
Ku Abydom łączyła Palanki Sestowe. 



*) Cienka zasłona jedwabna. 
**) Dniźka kojarziica inalieustwo^ 
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Przez ktdre jeno kólwieic iSwiala osiadtośei 
Woz się toczył, natura w nieziprykłe Inbości 
Mieni się ; Orylhjjej sw^j wzdycha Akwilo, 
Eol tchnie Dejepoją, a wiać wdzięcznym tyło 
Rezkaznje Zefirom ; na powietrznej sali 
Ptastwo w krzyku swój ogień wyznawa, a mali 
Ptaszkowie coś swiegocą rozli«znemi głDsy, 
Para z parą łącząc się i stykając nosy. 
Ziemia wszytka zda się być zewnątrz pornszona 
Kwiatki nagle wydaje^ i jakoby ona 
Znowu obłów w się bierze królewską dziewczynę, 
Panu Kawern w posiłek, piękną Prozerpinę. 
A tu w wodach iarliwe błyskają płomieiHe 
Ponnrzonych Amorków. Balen pokolenie 
Z delfinami igrają ; wielorybna tłuszcza 
Splótłszy się ogonami, z dazemi podnscza 
Cetami się w igrany. Neptuna samego,. 
Syreny, uchylając coś mu tam lubego^ 
Przyłudzają do społku, w oczy dłonią pryska 
Na Glauka pusla Nais : i\i różne igrzyska 
Theiys wielka z Proteem rozrnchanym wzwodzi, 
I płód wszytek Cyrenin wśród morskiój powodzi. 
A tu zaslę na «uszy zwierz co pi^«d lem srogi 
Z natury był, gorące dziś w sobie pożogi 
Być uznawaj libijscy spół z sobą igrają 
Lwi, grzywy wjsmuknąwszj srogość swą składają 
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Pardzt wieldzj. Łasi się zbywszy kła hodyniec *)^ 

Przedtem syna Cyniry okrutny złoozyniec ; 

IlrędkoDodzy jelenie teraz wyskaknj^ 

Z swemi damy, niedźwiedzie pe swemu tańcnją. 

Tygrys po ziemi tarza, maarytański pryska 

Stoń wesoło. Akwilin nie a sfanowiska, 

W polacb koła lecz kręiy, i daje na oko 

Znać, ie go ogień *przejęł labieiny głęboko* 

Łasy nawet kochają, ozdobno poręby **) 

Kwitną nad zamiar zwykły, w kftfryck wielkie 

dęby 
Wierzchem dębtf w sięgają ; topol do topoli 
Układa się, terebint cbyli się powoli 
Do swego terebintn : wszytko zda się labem 
Przy swyck drzewo wiązać się latoroślach slabem. 



Tak do naznaczonego, gdy miejsca przybywa 
Można Wenas z swym dworem, gdzie miasto pod- 
lewa, 
I piękne mary gdańskie morze, a przy wodzie 
Łeiy Wisły ginącej, która kilką bodzie 
Rogdw swoich ocean bałtycki, gdzie wieie 
Obłoków dotykają, i kaida z ni^j strzeie 



*) Dzik. 

**) Lasy rzadkie, wyri^bane: 
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PiękBjch pałac<Sw.iniesckic)i I granic przj wodzie 
A wspdlii^j ie (o miasto chwalące się zgodzie. 
Wiarą ku swoim panom, pokkiema narodu, 
I gtową miast ozdobnych niższego zachodo. 
Okręt wszelki przyjmuje, i z nowego ówiata, 
Kldry gdy pod biatemi skrzydłami przjlata, 
Dań. bogatą złożywszy, popływając z bliża 
Wita miasto i korząc swe chorągwie zniża. 

Tu dzieci mi» kochane (Cyterea prawi) 
Mym czynom miejsce będzie , jak się Wenus 

i sprawi; 

Co będzie dokazować, świat polski niech czuje : 
Gdy Mars Tauryce przeciw boj zrządza, wojuje 
Iti zaś Wenus. Więc karoc, zloto-nite lecą, 
Jednemu z swych Amorków, i gołębie zleca^ 
Dotąd póki co sprawi, ażeby b^z ma(ki 
Swćj nielesknił, z wdd morskich Nimfy jedućj 

gładki 
Pozwala mu poigrać. Niewidomie sama 
W miasto wchodzi, gdzie była najprzedniejsza 

dama, 
Domu Gratta Franciszka '^), w znamienite domu 
Cnoty, wielkie postępki, jeśliż tajne komu 



*) Franciszek Gratt czyli (jak Niesiecki pisze) 
Gratta , herbu Prawdzicz , pełnił przy laithi, Michale 
Korybucio nrcąd sekretarza. 
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Mogą bjć tu i AM], lab w całćj Koranie, 
Gdziebj sława o jego nie brzmiała przestronie 
Zacnych sprawach, roznmie : a nad tim patały 
Miejdcem świece Knpida^ ktitre 2nak dawały 
I w dom wiodły tę panią. Zdamieje się wprzódy, 
Nie ie forłnn wysokich, lecz pięknej arody, 
Objczaj^Sw wspaniałych^ dowcipa bystrości, 
Wszelakich cnót panieńskich, wstydu ostrożności, 
Łaski wdziękdw serdecznych: które to przymioty 
Uwiodłyby i tego^ co się mienił w złoty 
Deszcz dla pięknój Danai : Noc na schyłku była 
A jntrzónka młody dzień na świat prowadziła 
Z oceana wielkiego: Niemogąc jai snowi 
Więcój w swym pokoikn, więcój i wczasowi 
Pozwalać, by tak godzin teskliwszych pozbyła, 
Złotem, pieszczoną ręką, misterny kunszt szyła ; 
Tylkoż co zaniedbanie nstroi się, ale 
Tóm piękniejsza, i wdzięków swoich pełna cale. 
Zadziwnje robocie^ i wprzód dowcipowi 
Tu się Wenus, a potom do panny rzecz powió: 

O piękna pięknój matki eóro I o jedyny 
Cel przybycia mojego, czem' złote godziny 
Dni swyeh puszczasz niechwalne? którójb> przy- 
stało 
Nocy lubych zaiyVrać, i z mą je wieść chwałą. 
Praca za nic Pallady, Wenus potrzebuje 

Zabaw- innych po tobie, czas, niechaj się snuje 

«« 
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Żarcia nić insza Iwefi^o, jakobjś dom wnuki, 
. Swćin polomslwem enawała^ te Iwoje nankt 

Odfęd będą; mam za to, jakoć nieba znaczę> 

Ze clę oblubienicę i malką uraczą. — 

Czemu sama spoczjwasz? a wesfcbnienia zwę- 
dzisz 
Bez świadka lyrbze roj<iw1 która wiecznie go- 
dzisz 
!^ towarzyszem się tączjć, czem' do jarzma mego, 
I do wdzięcznej niewoli mćj, serca twojego 
Zawczasu niesposobisz? Słodkie moje więzy. 
Niewola jest bespieczma, ciężar, mój nie cięzj. 
Bzecz pozorna paniirństwo^ ale jest troskliwe, 
I porwania trwóg pełne, w związki zaś życzliwe 
Poświęcona małżonka juz kocha bespiecznie, 
I wiek pędzi w słodkości, z przyjacielem wiecznie, 
Ani djbie tam z kąta zly gość podejrzany^ 
Ani ^łajuik wazy się w nocy wspierać ściany. 
Gdy uroda warunkiem broni się, i złotem 
Małżeństwa bespiocznego ogradza się płotem. 
Niewiesz, niewiesz, jakie są w małżeństwie uciecky. 
Poufałe rozmowy, żarty, wdzięczne smieeby. 
Zabawy krotofilno, jakbyć były rajem, 
Którycb i ty ma panno masz nawykać wzajem^ 
I matki poważnego uczyć się imienia, 
Jakobyś bez wiiiuego nie była plemienia 
W tćj u świata niesławie. Sam tytuł poważny 
Rodziców nieeb cię wzbudzi; ten ząś małowazny, 
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Eto proźBj ntiłjch wnuków, w niepamiętiićj dobie, 
Ginie bez swych namiastków* i zazdrości eoUe 
Sam, iy6 w lata głębokie* W miłość zezwoliła 
Penelope cboć mądra; rzecz przystojna była 
Erólewskiij Andromasze, w zbroi n pawęza 
Ust podać Hektorowi, i ukochać męia. 
Mojemi Amazoidci ogniami pałały, 
I Flakcyłla wzór wstydu, pełna pięknój chwi^y,' 
Czepiec powainy nad wsze wieńce fi7niarezyła*); 
Kornelia wielkiemi światn zaleciła 
Synmi się Scypiady. Babińskie matrony 
Bozszerzyły Kwirynów na wsze świata strony. 
Co po dawnój anzońskiój bawię się pamięci? 
Twoja krew ni siostrzynna mowę mą poświęci 
Piękna w cnoty matrona. Ta ta od kochanych 
Uniósłszy się rodziców do Małopolanycb, 
Szerokich kniej krakowskich zarównie i dolnych 
Dzierżaw świata głębszego, sławnych Kawern* sol- 
nych, 
W węźle pięknój miłości, w łabój tój niewoli, 
Przyjaciela, któremu wiekopomna sława 
"Wawrzynowych dość ozdób w przyszły wiek przy- 

dawa. 

O I jakieć ognie wstają, jakie i pochodnie 
Hymen panno zaświeca, któremi łagodnie 

V *) Zamieniła. 
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Serce twe palić będzie : jni jai nkoelmii j^ 

Bair^) cię upatruje, i ukołjsaBj, 

Przez mię twemi ozdoby, do ciebie 9amierza> 

Pragnąc w wiecznćj miłości wiecznego przymierza 

Z tobą żyć i umierać. On w pięknej postaci 

Urody powierzchoimćj, i z któr^ się braci 

Dobro wszelkie umysln, co mu z przerodzenia 

Przy kolebce wraz dane, co mu i z ćwiczenia 

W lecieck kwitłych przybyło, z temi on to zbiory^ 

Które trochę namieniam, twe bodzi fawory. 

Bo z kąd pierwej dokońcył Febowe Kameny, 

I dostał z pięknych nauk osobliwej ceny. 

Co mając wybornego w- sobie starożytność 

Do siebie to sposobił.- Przyczyniła bjtność 

W ziemiach cudzych co więcej, i widzenie świata^ 

Gdzie on nie zmysłom gwoli drogie trawił lata, 

Oczn paszach i żądzach, ani które rodzi 

Tamt^ niebo, rozkoszach, co więc innćj młodzi 

Bywa zgubą, lecz miały co tameczne kraje 

Lepszego, państw, ich rządy, i praw obyczaje 

Te przepatrzył z wyborem , jak psczdłka słodkości 

Z rćżnyćh kwiatkiiw zebrawszy, do swych osia-^* 

dłości 

*) Jan Jndrzej Bair sdolnosciAmi sweml I bie» 
głoscią w językach obcych zalecił się Andrzejowi 
Morsztynowi pudskarbiemu koronnemu, ktdiy ma urz^d 
najVy&8zego piiarza koronnego i indygenat polski 
wyrobiła 
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Te doslatki przynaaza; tak on 2 peregrjity^^ 
Bogactw roinjcli umysła nabywszy, dziedasiny 
Ojczyste wita; a w tćm na polskim widoka 
Zgodnym się pokazawszy, do podskarbiuw boku 
Wielkich tejto Korony udał się. i dwori^ 
Gdzie na tym debieiawszy teatrze polorn^ 
Bepozyfa koronne, i jej wszelkie snmmy, 
(Na kiótij tofunkcyj^j wielkie się rozamy 
Zwykły zawsze pasować) za sw^m mądrym piorćm,, 
I szainnkiem rozsądnym, id^ dawnych torem 
Swych najwyższych pisarzdw, mądrze zawiadował, 
A coraz większą sobie do większych torował 
Drogę zasłng,.honordw; jakoż i nie dawno 
Widząc jego dowody prac i wiarę jawną, 
Nad Arga sto-okiego pilność, że sam sfery 
Artmetyczne wskriiś przejął, i już z bnchaltery 
Wielkich percept, dystrybnt, porównał dawnc^nii, 
I na miłość u wszytkich postępki pięknemi 
Zarobił, teraźniejszy podskarbi korMiny 
Wielki, i wielki w rozum, w sprawy doświadczony 
Wielkie t^j to ojczyzny najwyższym uczynił 
Pisarzem go skarbowym : czem mu tern przyczynił 
Sławy większej. Tak cnota gdy swe wdzięki czuje. 
Większych się prac i potuw ochotnie imuje, 



*) Pielgrzymki, podróży (z łacijlsk» pere^n^ 
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I on za tern* Nłedłngoź w dowdd ivięk8zye]i potćm 
Od rzeczypospolitćj nczezony klejnotem, 
Do ojczystych mu swoich dziś przydawszy nowe, 
Ktdre mn nad wszytUe czci i wieńce lanrowe 
Ozdobniejsze zostają* On swę przyjemnościę, 
Obyczajmi składnemi, powabną ludzkoticią 
Serca ludzkie hołdnjo. Ni^ frasnj tię o to 
Panno mcja 1 kochańszy nad perły, nad złoto 
Oblubieniec tw<^ byd się nie podobał, ani 
Mie miał zrównać v kockaniu. Adonis mój tani 
Pójdzie przed nim. Samaby sobie go życzyła 
fladobna Galatea, i ta co ważyła 
Z Trojańczykiem pławić się, jakbym w to patrzała. 
Żeby z nim zezwoliła, jegoż ukochała* 
] ffiefrasuj się powtóre, moja panno ! o to, 
' B^ twoim nie miał zostać, za mą te robotą 
I sprawą będzie, że ten od twojej kochany 
Ręki będzie utrzymań, mile ugłaskany 
I złotemi uwiązan łańcuchy miłości 
Twą obierzą^) zostanie do łat sędziweści. 



Skoczy Wenus a ogień w panieńskie tajemnie 
Serce puszczaj ta wzdycha, i gore by w Lemuie 
Płomień dalej szerzy się, skarży, utyskuje : 
Rany nie znać, a rany w sercu wielkie czuje. 

*) Zdobyczą. 
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Kocha szczerze^ kocliania przez ^ałf nie wyjawia^ 
(Lecz któż ogień zatłuiui^ który dym objawia ?} 
A bożek chytry w roskosz, dusz zbójca, z cięciwy 
Ciska grotem w alabastr i ten obraz iywy. 
Więc tegoż Knpidynka Cyprys za przystawa 
By nabycia drogiego pilnował, przydawa, 
Jej pi*zy boku aby był, a wielkę fortecę, 
Serca dusze panieńskich, aby miał w opiece. 
Sama gdzie woz złożyła, tam się wraca znowu, 
I rzecze: Jeszcze Wenus drugiego obłowu 
Pewna jest. Dzieci moje! jeszcze w insze kraje 
Wielkich zwycięstw dokazać płac się nam podaje. 
Lat sześć : gdzie mój Kupido uiedokazał poty, 
Lecz sama do zaczętej muszę zbiedz roboty ; 
Mnie samćj tam potrzeba, w warszawskie pała< 
Moząa Wenus i oraz w serce zokołace. m^ 



t 



Skoro do mazowieckich księstw możnej stolice 
Tej to Wenus przybywa, swoje gołębice 
W oblubieńca ogrodzie, gdzie kwitła Pomona 
Drzew dość pięknych i kwiecia z swego sypie łona, 
Na pięknem jednćm drzewie podobnym myrtowi, 
Wy przeze, sama gwołi swemu się wczasowi 
Pod umbrę^) łożem złoży «. Lecz w niedługiej dobie 
Postać pełną powagi ułożywszy sobie 



•) Cieniem. 
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Do nowego przychodzi oblabieńca,' a te 
Słowa z ust koralowych oddaje bogate : 

O zacnyeb zacny i sam rodziców zrodzony 
Bąfrze mój kochany 1 dla ciobiem w te strony 
Past na czas opuściwszy, me cypryjskie znnty*)^ 
Idalijskie dąbrowy, sławne Amatanty, 
Dmiąc ci i z mym synem zar<$«nie przybyła 
Abym festy godowe twe słasznie uczciła. 
Ogień niosąc weselny. Czerna tak niedbale 
Dni swćj tyrasz młodości, z bnrzllwćj twych fale 
Myśli nie oswobodzisz, z mćm swego starania 
W skutek nie przyprowadzasz? Czemu do ko-- 

chania 
Spólnego z towarzyszem nie godzisz, od wiela 
Łat, jak łoźać sp<i];iego zyezę przyjaciela, 
I dziedzieczućj krwie wnukdw, abyś dług powinny^ 
Dług naturze po sobie, dług takie nie inny 
Ojczyźnie swćj zapłacił? Ojczyźnie i tobie 
Wenus gwoli pracuje, niechciej w swćj osobie . 
"Wielom zguby gotować ; nie tylko tu jedna 
^ciech samych przyczyna, ale dobądż ze dna 
Poważniejszą obaezysz. Wyciąga Korona 
Matka spoina, twych synów j że kiedyż obrona 
I podpora z nich będzie. Twa oto jedyna 
Najwdzięczniejsza Grałtoumay piękna Eufrotyna 



•) Cieśniny morskie. 
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Jaz ci celem ze^tajd, w to%ie jednym źyje^ 
I umiera CKę stokroć, ze zazdreany kryje 
Cajus dotą4 ognie spóliie, tylkoć ta wzdychania 
Szle przezemnie: ulitoj, a spiesz do kochaiiia 5 
Nie daj ginąć piękności. W jej nadobnej twarzy, 
Komu piękne lilije i roza sję zarży ? 
Komu południem jasnćm czoło j^j połyska, 
A pociech tysiąc z siebie, tyloz ozdób ciska? 
•Komu usfa słodnieją ? i w takiej są chwale, 
Że przechoilzą rubiny, przechodzą korale ? 
Komu oczy iresołe, gwiazdy pałające. 
Okna serca czystego, w miłości wabiące 1 i 

Komu piękny, od pięknych oczu nos puszczony 
04 mistrzyni natury zgodnie posadzony? 
IfComu szyja w śnieg bielsza, i piersi dostało, 
Wszech stolica roskoszy? ręce okazałe? 
Komu dal^' natura pociech ma dość skryta ? 
Tobie ten skarb oddaje, i te depozyta. 
Kochany mój Bairze ! Ow zawodnik chyży 
Hyppomen, by ją tu znał; poważyłby nizy , 
Atalantę swą przed nią. Leander do Hery 
.Umknąłby coś w kochaniu, ani w nocne sfery 
Do niej przez morskie wody więc^j-by nie pływał 5 
Achilles-by piękności sam się j^j zdumiewał, 
1 poniechał Bryzejdy. Ona lub co prawi, 
I uszy słuchających mądrą mową bawi, s 
Ruźe z ust zdadzą się iść. Nie powiem ludzkością . 
Nie objawiła w powadze panieńskiej skłonności, 
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I innych ozdób wiiętrznych : ty je sam przenikniesz, 
Kiedy z nią szczęśliwych dni prowadzić nawykniesz. 
Rzekłszy, do skupionego, z dworem swym, obłoku 
Wsiada i nagle znika śmiertelnemu oku. 



Oblubieńcze co teskniesz? Czemu się z czło- 
wieka 
\ Dopier' mienisz pierwszego, i odchodzisz z lekka, ' 
Sam od siebie? Twe prace a poważne zwykłe, 
Coś je snadno odprawiał, teraz ci zawikłe 
I widzą najtrudniejsze. W dzień-Ii rozjaśniony, 
Albo- li gdy noc ciemne rozwija zapony, 
Tobie zal i tęsknica i miłość dopiera 
W ciele krew mdłą wysusza, i ^uszę poi^ra. 
Tobie i sny przerwane i lękliwe marzą. 
Które jeśli co trochę spokojne się zdarzą^ 
Przed oczyma kochanej twej się obraz stawia 
Jakby iywy, co słowa takoweć wymawia; 
Spisz kochany, czyli cię sześćletne godziny 
Jeszcze w dłaższy sen ciągną ; czjli cię kto inny 
Z rąk mych bierze? Czem' dziewkę strapioną za- 
wodzisz? 
Czemfu łudzisz, a sobie i mnie tyłe rodzisz 
Żal w sercu i tęsknice ? Prawda i przyznaję, 
Ze panieński wstyd więcej mówić mi nie daje. 
Ach nędzna tylko mówię : Kocham a prawdziwie, 
Z tobą iyć chcę i umrzóć, w tobie i dziś źywie ..» 
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A TT iim kres nąznacżoftj aktowi przychodzie 
Boże mój 1 jakich Łzmąk^w i pomp fyle rodzi 
W całćtn mieście: iiad zwyczaj słońce dnia ja-* 

snego 
Oko, pjfkiućj świeciło: do splendoru'^) tego, 
Frzjbywało ioi& innych; oo miała ozdoby 
Ta stolica, do tćj ia spasi^biała dobyv 



Ciesz się cny oblnbieiiczc , drogi mój Bai^^ 

rze ! 
TyfA jai wdzięczna na szania, która w wiecznym. 

mirze 
Z tobą zyć ma i uzyćj roziczosana po niźj 
Kosa wdzięczne promienie po ramionach roni. 
Ono jako po twarzy wstyd się j^j kochany 
Oraz wespół z, miłością min«za na przemiany, 
Jako z wdzięcznych swycli oczu perłowe łzy 

toczy, 
I twarz swą raleko-liczną słodkim pojem moczy, 
Cóź gdy takie wilgoci w ży ?ry ogień przyda, 
Które snadż dystyluje sam j e jwź Kupido. 
Jako skry przybrana, i na p iekn^m ciele. 
Arach drogi swe nici złoto-1 kane ściele,. , 
Jako złota i perły i drogie k.amienie 
Ciężą po niej, i może co być« w droższej cenie^ 
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Coź gdy saiua jest drtźsaa, kochańsza, a wstręty 
Przed nią mają mbinj. perły, djjameiitj. 
Cies2 się ołiy oliłabieAeae^ juz boiek skrzy- 
dlaty 
PrzystawfJw tw^j jedyn^, wszelkie aparaty, 
Juz łozaice i pekoj ustraja, gdzie* dary 
Z swą kocbaiią Dyonie wykonasz ofiary, 
Tcby serdeczne uskroinisz, odmienisz niewczasy^i 
UciecŁą i cłodUemi zaprawisz je wczasy^ 



Knpido nie próżnuje, rozpala pochodnie, 
I strzałki swe rozrzuca, ktoremi łagodnie 
Gmin biały i nadobne poobraza łanie, 
A te ku swym, nowe być poczują kocłianie 
Amazyjom udatnym. Inni zasię mali 
Amorkowie pestańskit^ roze rozmiatali, 
Amaranty, Klije^ drujdzy zaś wonności, 
Piżma polatujące, co z sabejskich włości 
W dar nowym oblnliieńcom znaszali, i owe 
Drogo rozpływające soki balsamowe. 



A w tern rdznych g?08(}w się muzyka krzy- 
kliwa. 
Przy odach słodko- brzmiących wesofo odzywa, 
Kfi^rym złota Erate i Ganimed Jo! 
Dawnym tonem napiewa: Talas Talasaio! 
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Wł^ różnych* iriaszoiraiiia oraz nasfę- 

Kture lab się przj dźwiękach l«b osobno snnję, 
Te irydaję przemowy r SzczęśKwi rodzice, 
Coście dziś swą córeczkę, jedyną źrebicę 
Oczu swjfch, w świętą ligę małzeńshra wydali, 
Bodajeście wszech pociech po nich doczekali 
Wnuków miłych, podpory niegdy sędziwości. 
Bogdaj i ta cna para, wszelkich szczęśliwości 
Tóz doznała: ufajcież co się wam ióź niżą 
To ich dobra potkają, które się^ jnż blłżą« 
Aż i Nepinn za2dro0C2ąc> w konchę swą per-- 

łową 
Na stany ^) tttorskie, w hasło i pobudkę nową 
Niezwyczajnie zatrąbi r gmin czująo wesele. 
Też w wodach swych się cieszą i niezwykłe 

treio 
Forki stroją z Nimfami ft na wiwal wały 
Morskie przez dźwięk ogromny do góry ska-' 

kały. : 



Noo zatóm te t inne poniży przykrywahi, 
Która 4róbttłoJ8zo światła z sobą wprowadzała: 



•) Paiigtwo. 
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w ięi MiĄ Beśfer flmktity, tbliilikńeM* wizic^ 

Paifdany w niefiełiiyn 4fcr^g« roiesit«z«jił. 

O ktujr^ §ij Jui flM^it ieu eićui^ się w 

Spracowane nasfiykieiti, v jasnej aiić łoMe 
W loijłJcj z awjtt Hymenem W9au» uiedoj- 

rz^ie 
Gośieia prZMsła , z «wjm pasem złolo-uityoi 

Btajiif^ 
Pasem, co f » ponęl^)^ wszecb idskoftz natcfc^Sa^ 
I Bim parę Ba4«ln% obłabieńaiw zjęta^ 
Pasem, klóry zl^tj wsfjd i szranki nietknione 
Bozwięziije panieńskie, a w nim iiiaj6iie 
"Wszytki* ma Bve zwyczaje i niezoi^aiia kra« 

Dybania, cich»*c)iody, przyjemne lubieze^ 
Tehy serdeczne, niepewne obłudy, kochania,, 
€fniew.y w twarzy łaskawe^ ucięte wzdycka&ia,, 
B0zi§;rany powabne, i razy bez szkody 
Śmiechy, iarty wolniejsze, czoła niepogody 
Łaskawe, i cokolwiek bywa więc w kochania^ 
W tym pasa obtubieścuw zakryła iiaftauitt. 
Al nie dnjąo godzinom, bez juz de^zekaseyeli 
Swoich pociech iść próżno , życzliwie wylanych 
SYdw dobędzie: 01: który na Olympie górnym 
"Wiekiem końca niechcącym szafujesz wybornym. 
Spraw, niech latom ta para będzie poświęcona 
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